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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dnl 
poświąteoznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie > 
beos dostawy 2 przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „*Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „ 12 — 


Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę 2 dostawą do domu we Lwowie 
naleśy axładać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Ńr. 9. : 

Prennmarata tak miejscowa jak i zamiejaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


Na Prowincji 


Dziś: a| św. Karola Bor. ad | Jakowa apost. | 
Jatro: | św. Elżbiety gl Arety 


Przegląd polityczny. 


Lwów 3 listopada. 

Z prawdziwą radością zapisujemy na tem 
miejscu wiadomość, że ks. prałat dr. Stablewski, 
gorliwy kapłan i gorący a rozumny patryota, 0- 
trzymał wysoką godność arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego. Przeszła jego działalność jako pro- 
boszcza była nadzwyczaj dodatnia, bo w parafii 
jego panowała zupełna zgoda między Polakami a 
Niemcami; jego zaś długa działalność parlamen- 
tarna świadczy o jego szerokiej wiedzy, rozumie 
stanu, bystrości umysłu i energii. On się nigdy 
nie popisywał frazessmi, chociaż w sejmie pru- 
skim przemawiał bardzo często. Słuchano go też 
zawsze uważnie, zarówno na ławach rządowych, 
jak i junkierskich — i bardzo się iiczono z jego 
argumentami. Za to liberałowie zoięść go nie u:0- 
gli, nietylko jako Polaka i katolika, ale jako kon- 
serwatystę. Wybornie określa go mowa, wypowie- 
dziana przez niego wśród hucznych oklasków na 
polsko- katolickim wiecu w Toruniu. Rzekł on: 

„Jako katolicy wiemy, żeśmy winni posłu- 
szeństwo przełożonej władzy i spełniamy ten obo- 
wiązek zawsze i we wszystkiem, co się nie sprze- 
ciwia woli Bożej; spełniamy nie dla tego jeno, że 
nas do tego zmusza konieczność, lecz przede- 
wszystkiem ze szczerego przekonania, że tak być 
powinno. A jakże często trudno nam było speł- 
nić ten obowiązek! — trudno niezmiernie, bo jc- 
szcze i dziś otoczeni jesteśmy wyjątkowemi usta- 
wami, a niezbyt dawno wskazywano na nas jako 
na wrogów państwa, gotowych w każdej chwili po 
łączyć się z zagranicznym wrogiem. Ale zawsze 
było takie oskarżenie fałszem złośliwym i nieopax 
tym, na żadnych, choćby najmniejszych dowodach. 
Lecz przeszłość już jest przeszłością. Na tròn 
wstąpił monarcha, który każdym Rwym czjnem 
w.kazuje, 20 Stoi na wysokości zadań, jakie czas 
teorzy. On rozpoczął walkę z rozkładowemi ży- 
w.łami i bystrem okiem ocenił niebezpieczeństwo 
grożące od Wschodu. Rosya ze SWĄ obcą cywili- 
zacyą, ze swym urzędowym religijnym fanatyzmem, 
ze awą rasową nienawiścią i z dążeniami swemi 
do utworzenia wazechsłowiańskiej monarchii, albo 
raczej do zduszenia w swych uściskach wrzystkich 
Słowian — stangła jako wielkie polityczne niebez- 
pieczeństwo dla Niemiec. Po której stronie nasze 
miejsce? — na to dają odpowiedź n*sze dzieje, 
nasze wychowanie, nasza cała cywilizacya. Jesteś- 
my synami narodu, który nie może się zaprzeć, 
iż do Zachodu należy; jesteśmy synami katolickie- 
go Kościoła, który w Rosyi ma najbardziej zacie- 
kłego wroga. Bez wzgłędu na okoliczności musimy 
być obrońcami państwowego i społecznego ładu i 
wytrwać na tem stanowisku powinniśmy z całą 
energią i hartem. Ale nigdy i za żadną cenę nie 
wyrzekniemy się naszych narodowych praw i wła- 
ściwości Takie jest nasze polityczne wyznanie“. 

Oto więc takiego arcypasterza ma Wielko- 
polska. Czekają go wielkie trudy; infuła będzie 
dlań nieraz cierniową koroną; swoi z tych, co fra- 
zes bardziej ukochali od rzeczy, a krewcy są tem- 
bardziej, czem mniej doświadczeni, — i obcy 2 
silnego obozu liberałów nie os"czędzą mu podej- 
rzeń i oskarżeń bolesnych. Więc życzymy mu te- 
go hartu, o którym on mówił w Toruniu; życzy- 
my, aby niezłamany i niezniechęcony. a zawsze 
silnie wspierany przez rozumnych, wytrawnych i 
patriotycznych, szedł do tego celu, który określił 
słowami: Stać zawsze na straży państwowego i 
społecznego ładu, a praw i właściwości narodowych 
bronić! Szczęść mu Boże! 


Przejazd cara przez Prusy  _upełnem po- 
minięciem form etykietalnych tłómaczą niemieckie 
dzienniki tem, że widocznie silniejsze są w Rosyi 
wpływy panslawistyczne, niż dyplomatyczne repre- 
zentowane przez p. Giersn. Z tego, zdaniem owych 
dzienników, wynika prawdopodobieństwo, że klę- 
ska głodowa, która dotknęła Rosyę, będzie raczej 
wyzyskana w celach wojowniczych, aniżeli znie- 
woli rząd do wyłącznego zajęcia się naprawą we- 
wnętrzpych stosunków. Zresztą — mówią te dzien- 
niki dalej —- wszelka reorganizacya stosunków 
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JULIANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

Zamiast odpowiedzi, pocałowała go raz je- 
szcze. Odłożył wówczas łyżkę i zapominając o 
rosole, począł ją wzajemnie całować. 

— Moja złota! 
— Mój jedyny! 
— Zosieńko 
— Janku! 

Nie widzieli mnie wcale, z czego też nie 
omieszkałam skorzystać, jak zwykle dziecko. Oto 
sięgnąłem do przygotowanego talerza szklsnnego 
z kompotem i między jedną a drugą łyżką ro- 
sołu, pochłonąłem chciwie prześliczną renklodę— 
ze strachu, pamiętom! — wraz z pestkąt 

Po chwili zasiedli znowu na miejscach i 
obiad przeszedł już prawie w milczeniu. 

Tylko tatuś zawsze już odtąd się żegnał — 
coraz wołniej — coraz otwarciej. . 

I co, w wobec tego, Jacentowa może mi je- 
szcze powiedzieć? 
VII. 

Co ona może mi powiedzieć?.. 

Pamiętam bowiem i to, że pewnego razu, 
gdym począł grymasić podczas obiadu, odezwał 
się ojciec, z jskimś dziwnym smutkiem w głosie: 

Jedz, moje dziecko !.. Jedz, póki możesz |.. 
W.dzi-z, ja nie dojadałem dawniej, bom nie mógł 
i nie miał co jeść.. J dziś, pokutouję Ze to... 
kwękam! 


Lwów — Sroda dnia 4 Listopada. 


polityrszmy, -sjęożeszmcy' i literacjizi. 


jest niemożliwa dla dzisiejszego rządu, bo każdą 
przeróbką tego, co sam stworzył, przyznałby się 
do błędu. a tego nie możoa się spodziewać od 
fanstycznych twórców dzisiejszego systemu. Zatem 
należy się spodziewać, że jeśli w Rosyi położenie 
rzeczy stanie się groźnem, to rząd otworzy jakąś 
zewnętrzną klapę bezpieczeństwa. 

Za trafuością tego rozumowania przemawia 
ta okoliczność, że Rosya wspólnie z Francyą uczy- 
niła teraz krok ważny do poruszenia na nowo 
sprawy egipskiej. Powód do tego znalazły owe 
mocarstwa w rozporządzeniu angielsko - egipskich 
władz, aby wszyscy obcy poddani, osiedleni w Egip- 
cie i prowadzący tam jakiesolwiek intercza, pod- 
legali kontroli policyjnych urzędów. Reprezentanci 
dyplomatyczni Rosyi i Francyi uatychmiast zapro- 
testowali przeciw temu rozporządzeniu, a ambasa- 
dorowie tych tnocarstw w Stambule wystosowali 
noty do Porty, wskazując na niewłzściwość takic- 
go zarządzenia, na obrazę zwierzchniczych praw 
sułtana i na to, że owe dwa mocarstwa przenigdy 
nie zezwoelą, aby Anglia wykonywała policyjny 
dozór nad ich poddunymi. Za skutki podobnych 
nadużyć angielskich spadnie odpowiedzialność na 
Turcyę. Porta, otrzymawszy tę notę, jest w naj- 
większym kłopocie: nie moze interp:lować Anglii, 
bo zakwestyonowane rozporządzenie wyszło z ga- 
binetu egipskiego, który wprawdzie postępuje po 
dług wskazówek londyńskich, ale o tem oficyalnie 
nic nie wiadomo; nie może równicż wydać Żad- 
nych poleceń egipskiemu rządowi, bo ten mie u- 
słucha rozkazu, jnk jnż nieraz to czynił, i przez 
to skompromituje pozory zwierzchniczej władzy suł- 
tana. Oyrócz tego trudno jest Porcie wystąpić 
wbrew własnemu inte esowi, bo wiadomo, że ów 
rozkaz egipskiego rządu wywołały agitacye agen 
tów rosyjskich i francuskich, trudniących się dla 
pozoru handłem lub przemysłem, a w gruncie 
rzeczy podtrzymujących ustawiczny ferment na 
Archipelagu. w Arabii, w Azyi Mniejszej i wreszcie 
w samym Egipcie Dotąd nie wiadomo jaki bęizie 
przebieg tej sprawy, lecz w każdym razie nie dla 
tego podniosły ją Rosya i Francyu, aby ich noty 
powiększyły stosy arcniwalnych aktów. Ich protest 
policzony będzie do całej litanii skarg, które 
w stosownej chwili upozorują konieczność jakiejś 
akcyi. 


Wczorajszy telegram wspomniał o sobutnej 
debacie w parlamancie francusk'm, jako o wy- 
padku nieprzyjemnym, sle ostatecznie nieszkodli- 
wym dla rządu, który sukcesami zagranicznemi 
zdobył jakoby taką powapę w narodzie, iż się 
nie potrzebuje obawiać ałaków radykalnego stron- 
nictwa. Doniesienie to musimy wyjaśnić. Rok 
temu, podczas krwawych zaburzeń w Fourmies, 
wystąpił przeciw wojsku i władzom  majętny so- 
cyalista Lafargue. Za agitacye oddano go pod 
sąd i skazano na dwa lata więzienia. Dziesięć 
dni temu miasto Lille wybierało deputowanego. 
Lafargue otrzymał 5 tysięcy głosów i wprawdzie 
nie zwyciężył swego przeciwnika, umiarkowanega 
republikanina, ale udacemnił wybory. Nowe od- 
będą się w tym miesiącu. Otóż socyaliści i rady- 
kaliści w parlamencie zainterpelowali ministró 
dla czego Lafarguego nie wypuszczono z więzi 
nia, aby mógł popierać swą knndydaturąę. Prz 
pomniano rządowi. że nawet za czasów tesarstv 
uwolninno w takich razach politycznych więźnió 
Oskarżono ministra, że ma podwójną mia 
ks. Orłesiiskiego ałaskawił po dwóch miesiąca 
a przyjacicla ludu i rzetelnego repubłikanina I. 
fargue go nęka w wieży już od roku, lubo wyr 
na niego był niesprawiedliwy, bo wydany zar 
po rozruchach, w chwili wielkicgo rozdrażniem 
Siarczyste mowy wygłosili radykaliści Boch 
Clómenceaux, a Millerand dowodził że ministi 
wie kopią grób dla republiki. Nareszcie zwolenn 
rządu Deloncle, zaproponował przejść nad inte 
pelacyą do porządku dziennego, a ministrowie 
to ai zgodzili. Głosowanie dało taki rezuli4 
240 głosów 28 rządem, 161 — przeciw. Wi 
rząd zwyciężył, alu lo jeno dla tego, że prawi 
i część republikanów wyszła z sali, cv znaczy, 
rządu nie pochwala, ale nie chce go jeszcze ob 
lać, W innym wypadku może zniknąć ta wię 
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VIII. 

Ach, tak! To było prawdą i to właśnie zi 
truwało ciche szczęście nasze z owych czasów! 

Smukły, wysoki, z jasną, rozwianą, a 
piękną brodą i błyszczącemi zawsze, choć bardzo 
łagodnemi w spojrzeniu oczyma, mówiący przytem 
dość cicho, a przecie jakimś ostrym, nierównym 
głosem — oto, jakim cjciec pozostał w mojej 
dziecięcej pamięci. 

Wychodził do sądu z 1ana, około dziesiątej, 
a wracał zwykle o trzeciej lub czwartej 1 już 
rzadko kiedy po za próg domu się ruszał. 

Jeśli zaś koniecznie wypadło mu wyjść przed 
wieczorem, pamiętam, jak dobra mamusia wkła- 
dała ciepłą chusteczkę jedwabną w kieszeli jego 
paltota, a podczas lata nawet 1 do  tużurka, 
mówiąc: 

— Wieczorem, mój Janku, gdy będziesz wracał, 
pamiętaj o chusteczce lub zapmj się pod szyję, 
mój iedyny! 

To samo bywało, gdy czasami wychodzili 
razem do państwa prezesostwa lub z jaką inną 
wizytą, zostawiając mnie w domu, ze starą Jacen- 
tową. A gdy już przyszła jesień, z deszczem i 
słotami, to mamusia i z rana, przed wyjściem do 
biura, dogłądała sama, czy tatuś przypadkiem 
czego nie zapomni. 

— Jakto, Janku?! — zawołała pewnego razu, 
gdy ojciec rzeczywiście chciał wyjść bez kaloszy — 
ty mnie chyba nic a nic nie kochasz! 

— Ale bo.. — począł, ociągając się, swoim 
zwyczajem, 

— Niech-no pan bierze zaraz, kiedy dobrze 
radzą. Cóż to znowuł — burknęła wówczas obecna 
właśnie przy tej scenie stara Jacentowa, 

Djice się uśmiechrął, kal se wziął — ipu- 
czął zuowu mamusię cułować. 


szość 79 głosów i wtedy gabinet runie. Ot» dla 
tego +obotnia dyskusya sprawiła wrażenie. Odtąd 
pod gabinetem grunt chwiać się zacznie. 


Korespondencje: 


Z Litwy 27 października, 

Niniejszy rok na dłigo utrwali się w pa- 
mięci Litwinów, jako rak ciężkich doświadczeń. 
Po złym urodzaju przysziy pożary i epidemie, 
zuchwałe grasowanie band rabusiowskich i dzi- 
wne rozprzęganie się wszystkich stosunków. 
W ciągu miesiąca w jednej wileńskiej gubernii 
spaliło się dziewięć miasteczek, a w całym kra- 
ju około trzydziestu, wsi zaś tyle spłonęło, Że 
im rachunek stracono. Według urzęduwych ra- 
portów sprawników i stanowych naczelników, 
wszystkie te pożary powstały w skutek długiej 
posuchy, jednakże głos ogółu inus racyę poda: 
je, wskazując na ten fukt stwierdzony, że każdy 
pożar powstaje naraz w kilku miejscech ì że 
jeśli miasteczko odrazu całe się nie spali, to 
w pirg dni znowu płonie W Lidzie, podczas 
obu pożarów, które zupełaie ją zniszczyły, zroz- 
paczone tłumy rzuciły sig na kilka osób, po- 
dejrzanych o podpalanie i poturbowały je naj- 
okropniej. Już te ofiary ślepego podejrzenia 
mialy hyć rzucone w płomienie, gdy nadbiegło 
wojsko i uratowało tych nieszczęśliwych, a mo. 
że winnyrb, bo jednak zatrzymano ich w aresz- 
cie, uwięziono jeszcze kilkunastu i rozpoczęto 
śledztwo. Palę siy także lasy. Jednocześnie gra- 
sują epidemicznie : dyfteritis, szkarlstyna i tyfus 
brzuszny, a w miestach modna influenca, która 
jest tak samo Śmiertelna jak tamte. Zwrócono 
na to uwazę w Petersburgu, przysłano kamisyę 
lekarską, której nie przelękły się owe epidemie, 
rle przy tej sposobności wyszła na jaw taka sprawka 
panów czynowników: ponieważ stan zdrowotny 


w naszym Kraju jest zły oddawna i coraz gor- 
szy, więc cztery lata tomu rząd asygnoweł pie- 
niądze na założenie kilku nowych szpitali. 


Otóż założono je i prowadzono, ale — na pa- 
piecze, a pieniądze asygnowane gdzieś się zapo- 
działy. 

Więc stan jest taki: niebywała drożyzna 
chleba, zupełny brak kartofli, dla bardzo a bar- 
dzo wielu brak dachu nad głową — i to wszyst- 
ko przed surową zimą, która już się zaczęła. Do- 
dam, że bezdomnych nędzarzy przybyło do nas w 
tym roku nejmniej dwieście tysięcy; są to żydzi, 
wypędzeni z gubernij rosyjskich. Nie da się o 
piać ich straszne połozacie, które robi z nich 
albo natrętnych i zuchwałych żebraków, albo 
zbrodniarzy. Omi to. %eby żyć, po worzyli bandy 
rabusiów, napadających w m:skach już nie tylko 
na dwory, ale nawet na mnłe wioski Często też 
się zdarza, że włościanie urządzają obławy na 
nich i staczają z nimi formalne bitwy. Jednak nie 
sami żydzi, Ścigani przez rząd jak dzikie zwie- 
rzęta i jakby popychani na drogę rabunku, 
ale i kacapi — oni nawet bezczelniej -- prowa- 
dzą zbójeckie rzemiosło. Z głębi Rosyi spro- 
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wet już przestałem zazdrościć temu FEIROWYT UTP 
mistrza, który co dzień z rana kłusował przed 
naszemi oknami na swoim gniadym kucyku. Sły- 
szałem bowiem i zapamiętałem to sobie dobrze, 
jak mawusie szeplała do starej Jaccntowej : 

— Niech on się tyłko raz, nie daj Boże, prze- 
ziębi, a już będzie źle! 

Po tygodniu jednak ojciec wstał i począł 
żartować ze swojej słabości, a do mamusi mówił: 

— Widzisz, Zosieńko, że ty zawsze musisz 
wszystko czarniej widzieć, niż jest w istocie. 

— Chwała Bogu! odpowiedziała mama. 

— Chwała Jezusowi! — potwierdziła stara Ja- 
centowa, wtącając się, jak zwykle, nicproszona 
do rozmowy. 

Poweselałem więc znowu j znów biegałem 
za Felkiem burmistrza, a choć spadłem z kuca, 
gdy mi go dał wówczas dosiąść i nabiłem sobie 
przytem na głowie potężnego guza, nie bolało 
mnie to nit — i nic nie czułem .. 


X. 


Położył się znów i leżał cały miesiąc. I sam 
już teraz mówił: „Zle ze mną“ — i dodawał: 
„Ha, trudno !*... 

Mówił jeszcze i wiele innych rzeczy, których 
znaczenie później dopiero pojąłem. 

Mówił mniej więcej tak: 

— Widzisz, Żosieńko! Zatrułem ci życie... 
zmarnowałem ciebie i siebie.. Bo i coś miała 
przy mnie dobrego ?.. Trud, mękę — inie więcej!... 
I na co się to zdało? na co? 


Adres redakcji i administracji: ni a p ; y j W:chód słońca g. 6 58 
lea Sykstuska |. 45, Naczelny Redaktor i Wydawca: Haudwilk Masłowski. r a M. 72 


Z zamiejsrowa prehumernta zgłaszać 
sie należy do Administracji 
„i rzeglądu: we Lwowie 


przy ulicy Szkstuskicj L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna 
Uprasza się nrenamerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
portach racza dopłarać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Misjscawą prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafka J. Watuego, ulica Czarnieckiego 2. 
5 przy ul, Karola Ludwiko 5 
a „ nl. Jagialońukiej liezba 4 
» „ ul, Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karcia Ladwika liczba 9 
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jeść muszą czynowuicy! Z dawnych cza:;ów ma 
Litwie w gminach czynszowniczych i szlachty 
zagrodowej, były t zw. „kasy gromzdzkie“, zapo- 
mogowe, spełuiające swe zadanie w ogóle dobrze, 
a administrowane przez wybieralny zarząd Rgd 
uznał, że niektóre te kasy są za wielkie, inne 
za małe, a w wielu gminach całkiem me 
istnieją A ponieważ wszyscy włościanie w ró- 
wnej mierze potrzebują taniego kredytu, przeto 
dobrze, naukowo, urządziw:zy te kasy, nożna 
stworzyć odpowiedni fundusz dla wszytkich, 
przyczem nie będzie kapitałów nierozpożyczonych, 
więc martwych jak jest teraz * w niektórych gmi- 
rach. Zlane tedy będą te fuadusze w każdym 
powiecie da jedacj kasy i admiaistrowane przez 
czynowników. Tak: projekt posłano do Peters- 
burga 

Wirln włauścicieli lasów zawarło w jssicni z 
wojskowościa takie kontrakta: Według danych im 
planów zbudują oni u siebie, w lasach, drewniane 
baraki, po jednym na kompanię i najwięcej pięć, 
na cnły tstalion Dadzą oprócz tego plac na 
inus:trę Czyuszu wojskowość bydzie płaciła o 
połowę mniej, niż płaci teraz w miastach 1 mia 
stoczkach, alr za to będzie obowiązana potrzebny 
opał kupować u tych właścicieli lasów po cenach 
targowych. Dia wajska jest to bardzo wygodne, 
bo żołnierza byłą zdrowiej micszkali. Takie ko- 
łonie batalionowe już w wielu miejscach stanęły 
1 są zajęte przez żołnierzy, ale to jest dziwne, 
Że prywatne realności w miastach. wybajmowane 
przedtem dla tych żołnierzy, woj:kowość zatrzy 
mata. Widocznie przyjdą nowe pułki. 


W sprawie ucisku języka polskiego 
w Królestwie Polskiem. 


Przed kilku tygodniami ogłosiliśmy w piśmie 
naszem barbarzyńskie rozporządzenie z dnia 16 
września b. r. naczelnika warszawskiego żandarm- 
skiego policyjnego zarządu dróg żelaznych, które 
zabroniło urzędnikom wszystkich kolei w Króle- 
stwie Polskiem rozmawiać nawet między sobą po 
polsku. Lokajom w buf:tach również między sobą 
i z publicznością nie wolno mówić po polsku 

W sprawie tego barbarzyńskiego rozporzą- 
dzcuia donoszą z Warszawy do Dziennika Poznań 
skiego co następuje: 

„Grono rodaków naszych, rozważnych i spo 
kojnych, przesłało rozporządzenie, o którem mo- 
wa, jeszcze pod datą 20 września do dzienników 
rosyjskich, a mianowicie do petersbarskich Świeta. 
Nowego Wremieni, Grażdanina, Wiestniku. Jew 
ropy Oraz do m skiewskiej R 'sskoj Myśli, z jroś- 
bą ogłoszenia owego rozporządzenia przy odpowie 
dniem piśmie. 

Dzienniki t? dò tej chwili uni owego roz- 
porządzenia nie ogłosiły i ani :łowa vie pianęły, 
choć cała sprawa znsna im jest dobrze z Dniewnika 
naszego, który wszystkie redakcye tych pism trzymają, 
a zresztą z innych pism polskich zakordonowych, 
które za Dniewnikiem rozpo.ządzeuie owo powtó 
rzjły z stosownemi uwagam:. Rozumiemy I znamy 
dobrze stosunki prasowe rosyjskie, ale mimo to 
nic są one takiemi, aby w obec nich nie możua 
rozporządzenia t go ogłosić i objektywuie go o- 
mówić. 

Czytamy pisma ro»yjskie i widzimy z nich, 
to jest wolno, a co nie woluo. Zasłauiać się nie 
mogą tem, że rozporządzenie to nie przeznaczone 
do widomości publicznej, bo skoro je ogłosiliśmy, 
to przestało być tajemnicą kancclaryjną, a stało się 
sprawą publiczną 

Może dzwumiki te z powodu potworności 
rzyczowę roz,arządzenia powątpiewajy o jego 
autentyczneści. Możemy iin zaręczyć, że kopa im 
przesłana jest dasłowrą, u mamy jej trzy jeduo- 
brzinią e egzeu:plarze. 

Wszystko to rzuca charakterystyczne świa- 
tł, ua dziennikarstwo rosyjskie, które umie wciąż 
wymyślać na Polsków i szczuć na nich, a nie śmie 
Roi pisnąć w obronie słusznego prawa, własnego ich 
i Rosyi honoru. 

I tu jist dziennikarstwo, zwące się słowiań 
skiem! 


Mamusia zamykała mu i wówczas 
mówiąc: l 

— Nie bluźaij Janku! Dałeś mi najwyższe 

szczęście! Kochałeś mnie — kochaliśmy się oboje 


usta, 


„i kochamy dotądi.. Nie żałuję niczegoł Myślę 


ylku v tobie! Jestem bardzo szczęśliwa, a będę 
szczęśliwszą nad wszelkie wyrazy, jeźli postarasz 
się przezwyciężyć chorobę i wyzdrowiejesz! 

Uśmiechał się wówczas smutno — i przy- 
zywał mnie do swego łóżka — i całował w mil- 
CZENIU... 


XI. 
Wiecie już! Umar?! 
Zdaje mi się, żem bardzo go kochał, a jed- 
nak, o ile pamiętam, zgon jego nie wyrył się 
zbyt mocno w moim sercu i umyśle. Dla czego? 
Muze, żem był jeszcze za młody, a może dla 
tego, Że zostawała mi wówczas jeszcze ona 
matkal Ona to zasłaniała mi sobą tę stratę. Jaką 
wówczas poniosłtem; ona umiała mię utulić — 
umiała kazać o wszystkiem zapomnieć, choć sama 


zapomnieć nie mogła i uie chciała — dziś to 
widzę dopierol 
Kiedy bowiem zbudziłem się w nocy, wi- 


działem jak stała nad zastygłemi zwłokami pła- 
cząc z cicha: 
— Mamusiu! — szepnąłem. 
Nie słyszała muie wcałe, 
Przyczaiłem się tedy i Zzmrużyłem oczy 
choć patrzyłem w nią ciągle. i 
— Do widzenia! — szepnęła, pochylając się 
nad sztywnem ciałem. — Zobaczymy się nieba 
wem! O! bo ja ciebie nie przeżyję. Nie mogę 
przeżyć długu! Zanadio cię kochałam! .. 
I to wszystko się spełniło! 
Doktor, który Ojca znał i leczył, począł 
teraz coraz częściej do nas zaglądać, Przyszedł 


D»roszą nam przytem z Warszawy, że žan- 
da: merya p.owadzi śledztwo, inające na ceiu wy- 
krycie tegu, kóry nam przesłał owo haniebne roz- 
porządzenie. Daremne trudy. 

Iłonoszą naa dilej, że „już są liczone skaza- 
nia słażby na 25 rs. kary sa parę wyrazów pol- 
skich użytych w restuaracyi i za owiedzi utraty 
zajm)waacgo ricjsca". 

Pismo grona naszych rodaków wystosowane 
do wyżej powołanych dzienuików brzmi w doslo- 
wnem tłómsczeniu jak następuje: 

„Fozwalamy sobie przy niniejszem przesłać 
dosłowsą Kopię ostatuicgo rozporządzenia. | rzez 
włidzę avlarmsia, do tutejszych dróg selazzy.h 
wydaneza w p'zedmincie język» polekicgo. 

„Jednocześnie vfawiumy pytanie, czy język 
pań-twowy piwiaica być obowiązkowo używany 
przy bufetuch, przy porozumiewaniu sig kvuiluk- 
torów z pusażeraui i w rozmowach lozsi restau- 
r.c jnych uiędzy sobą i z publicznością. Nġe ist- 
nicją żod.e przęjusy pruwodawcze o ięzjku pań- 
sLwowyni i sferze jigp mocy obowiązującej. Wat- 
pl wości zatem mogą 'pójstać nawet w umysła h 
najwierniejszych podanych 

„Czy talkuyfikła uzasaduiają przckonanie 
Polaków i to w picrw zytń rządzie ludu polskiego, 
że Rosyanom uis idzie o wytworzenie sprawi: dli- 
wych i zgodu;ch z imteresem państwa sto unków 
do Polaków, lecz u wytgpienie ich języka i o wy- 
parcie ich ze wszy tkich stanowisk, na których je- 
szCe woga zarabiać na życie? Prosta „do widze- 
uia“ powiedziane po polsku przez kvuduktoza do 
mospodyai bufstowej ma oboje kawsłsa chleba po- 
zbawić? 

„Kto rozmyśliiv 1 że szkodą dla państwa 
kłamie? Czy Polecy dowulzący, że ich języw i na- 
roduwuść tgyą i uciskają, czy Warszawskij Dnie- 
wnik nizywający to twierdzenie kłamstwem i o- 
sżęzeritwem ? W prosin polskiej odezwać się o tej 
ksestyi nie wulnu. W umysłuch kilku tutejszych 
Polaków powstała raysl odwołacia się do prasy 
rosjjskiej. W przekonaniu, że ta prasa dotąd źle 
i jeduostronuie o tutejszych stosuakach intormo- 
wana, potrafi kwes yę rozebrać ze stanowiska rze- 
czywistych ozóluych iuteresów państwa i Rosyan, 
prosimy o ten rozbiór. 

„Przy tej sposobnuści rudzibyśmy się dowe- 
dzieć, czy właściwym i politycznym jest z_kaz wy- 
wieszania w wagunach tutejszych dróg żelaznych 
ogł'szh po polsku, a p zwalenie na ogłoszenia 
po fancusku 1 niemiecku. Gdyby Polacy mogli 
widzieć w tego m dzaju roz orządzeuiach tylko re- 
zultat wyścigu ma drodze „diejatielstwa* iniędzy 
insp keyg olejową a władzą żamdarmską w wyż- 
sz: ch państwowych celach : nagrody, ordera: aw -n- 
sa, umiej byliby zatrwożem Ale trudno nie wi- 
dzwć, Że takie środki są wynikiem kierunku, dq- 
życego do wytępienia języka polskiego i do zała- 
twiema się z Polakam ;rz z Bv.tematyczne usu- 
wanie ich od wszel-iej slużby, w której na 
życie zrobć mogą. W kr ju coraz birdniejszym 
wyjędzeni 1 głodni co mają do strac_nia ? 

„Mamy n dziej, że prasa rosyjska pocine 
na ten ras kwestję polski j intrygi, powstań, szla- 
chetczyzuy i katolcyżwu, i rozbierze spraw, ze 
starowiaka ogólnych interesów państwa i równego 
prawa wszystkich jego połdauyeh do bytu i roz- 
woju, a mie z» stanowiska interesów lej garstki 
Rosan, która tu szuka kacyery i swoje interesa 
Z interesami swej ojczyzny utożsamia. 

„W tej nadzier 1 utai w bczstruniość Bzano- 
wnej Redakcy! zapewniamsy, że wypowiadsmy my- 
$ii całego uaszego ozólu i zostaiemy 

Z wyobm szacunkiem 
Kilku Polaków z Warszawy. 

NB Podotne edezwy posłało i kilku Rosyan 

4 Warszaw)“. 


Skandal na torze wyścigowym. 


Z Wiednia piszą: l 

W ubiegłym roku dziwuie się jukoś działo 
ną austryjackich i węgierskich torach wyściz- 
wych. 

Zuawcy grający w totalizatora, boolkmacu- 


najprzód w tydzień po jego pogrzebie i siedział 
całą godzinę. A potem, to już przychodził pra- 
wie codzień, pad wieczorem, pytając z początku 
mamusi zawsze jednakowo: 

— Nie przeszkodzęt Nie wypędzi mię pani? 

Był już starszyta człowiekiem, choc podo- 
bno osiwiał przedw.ześnie. Przynajmniej siwym 
pamiętano go w naszem miasteczku oddawnx. 
Żył sam jeden, mając przy sobie tylko rownie 
siwego służącego, nie wychylającago się zresztą 
prawie nigdy po za próg domu. Więcej słyszano 
w mieście o tym służącym, miźli go zuan» 

Jacentowa. o ile pamiętam, podejrzliwie pa- 
trzyła z początku na te wizyty doktora. Nie lu- 
biła go, bo nie lubiła doktorów, nazywając ich 
wprost „rzeźnikami*, Nie było to bez powodu. 
Mąż jej, murarz, spadł niegdyś z ruszto ania 1 
zabił się na miejscu. Zabrano go, jak sama mù- 
wiła, do magistratu: „i tam pokrajano". Niene- 
widziła przeto wszystkich doktorów. 

A te uprzedzenia swoje nmiała wpo:ć i we 
mnie, słyszałem bowiem, jak mruczała po kątach 
za każdem jego przybyciem: 

— (iekawam, czego on tu chce? 

A gdy mema poczęła pewnego dma wychea- 
lać jego dobroć i zacność, stara dodala z prze- 
kąsem : 

— Dużo pomógł piebaszczykowi panu, o! duźc! 

Stało się więc, żem i ja nosił w sercu Jakiś 
skryty żal i niechęć do tego człowieka. Kiedym 
też nie zdołał czasem skryć się przed nim — 1 
on, przytrzymawszy mię, poczynał gładzić po 
głowie na przywitani:— to pamiętam, żem zmru 
żał oczy mimowolnie, powodowany jakąś tajemną 
obawą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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rzy wreszcie zachodził: w głowę, zkąd takie a |czne 1 przyrodn cze S;beryi a powtóre, że jest ono 


nie inne bywały gonitw rezuitaty. Do startu sta 
wały konie różnej wartości, lepsze i gorsze, jak 
to zwykle bywa. Jeżeli jednak bieg był interesu- 
jący, to znaczy iż totalizator większemi niż za- 
zwyczaj obracał sumami, zawsze wygrywały konie 
gorsze, bal nawet n»jgorsze. za któremi znający 
Się na rzeczy nie trzymaliby i szeląga. 

Podobne mieapodzianki powtarzały się tak 
czę:to, iż zaczęły przechodzić w systemat. Dzien- 
niki zajęły się sprawą żywo i słusznie podejrzy- 
wając nadużycia, nawoływały ku przedsięwzięciu 
energicznych środków, mających na celu wyrwa- 
nie złego z korzeniem. Szczególniej jaskrawo wy- 
stępowały pisma, czytywane przez mieszczaństwo 
austryjackie, które wprost twierdziły, iż publicz- 
ność na każdych wsścigach pada ofiarą bandy 
oszustów, do której należą głównie znani i wielce 
wzięci dżokieje. 

Nawoływania dziennikarskie zrobiły Swoje. 
Tak „Jockeyklub* wiedeński jak peszteński wzięły 
sprawę gorąco do serca. Osobistości, zajmujące 
się sportem, oświadczyły, iż wraz z ajentami po- 
licyi śledczej działać będą w kierunku w, krycia 
nadużyć. W czasie wrześniowych gonitw w Bu- 
dapeszcie po raz pierwszy zaczęła działać tejna 
policya turfowa, w której działaniach wzięła u 
dział cała sekcya jockeyklubu. Policya tu działała 
tak ostrożnie, iż nawet członkowie jockeyklubu 
nie domyślali się jej istnienia. Po rozpoczęciu 
się sezonu gonitewnego w Wiedniu, policya prze- 
niosła się na tor wiedeński, przybrawszy do po- 
mocy nast członków pulicyi śledczej. Dość 
powiedzieć, iż śledzeniem oszustów zajmowali się 
na równi z innemi pp: książę Franciszek Auer- 
sperg, ks. Alfred Monteoucvo, ks. Paweł Ester- 
hazy, dalej hr. Elemer Bartyany, barın Zygmunt 
Uechtritz, ks. Festetics i t. p. 

Rzeczona policya wielu ciekawych dopa- 
trzyła się rzeczy. Spostrzeżono naprzód, iż przed 
rozpoczęciem gonitw zgłaszali się do okienek to- 
talizatora chłopcy stajenni, którzy brali po kilka- 
naście biletów na konie najgorsze, a pomimo to 
wigrywali zawsze. Dalej zauważono, iż na wszyst 
kich wyścigach bywało grono indywiduów, które 
rozprawiało przed rozpoczęciem gonitw z dżokie- 
jami i od nich pewne otrzymywały wskazówki. 
Ludzie ci odbierali nawet pieniądze od dżokiejów 
i dukopywali umów z bookmacherami. Idąc po 
nitce do kłębke, docieczono, iż ludzie ci byli po 
prostu komisantami dżokejów, którzy stawiali na 
totalizatora i rozumie się, wygrywali zawsze. 

Istniało więc stowarzyszenie dżokicjów, mają- 
ce na celu osiąganie dużych wygranych przez fał- 
szowanie rezultatów wyścigowych. Z zestawienia 
obs*rwacyj, poczynionych na trybunie sędziów ze 
spostrzeżenismi policyi turfowej, okazało się, iż 
przywódzcami bandy oszustów byli dżokieje: Wer- 
ne, Smith, Coates i Busby. Dżokeje ci w czasie 
gonitw rozmyślnie wstraymywali powierzone sobie 
konie, na które nikt z publiczvości nie trzy mał 
na totalizatorze Tak więc na ostatnich wyściga:h 
w biegu drugim stawał do startu ogier v. Pe- 
chy'ego „Hippomenes", bardzo przez publicznoś 
fawor'zowany, Da którym siedział dżokcj Smith. 
W chwili, gdy konie staugły już gotowe do biegu, 
zjawił się u okienka totalizatora jakiś elegancki 
młodzieniec, który kupił kilka pięćuziesięciogulde- 
nowych biletów na konia Rosi-nini.* Młodzieniec 
teu był wysłańcem Smitha, gdyż „Rosi-nini*, jak- 
kolwicz daleko niższej od „Hippomenesa* warto 
ści, wzięła nagrodę. 

Następny bieg również ciekawych dostarczył 
dukumentów do dziejów skandalu na wiedeńskim 
torze. „Marya-Teresa* była ogólną faworytką, wy- 
grała jednak „Judica“, za którą totalizator płacił 
79 guldenów za stawkę pięcioguldenową. Jeden 
z bandy, niejaki Jakoffy, który postawił w ost"- 
tniej chwili na „Judicę* 400 guldenów, otrzymał 
z kasy totalizatora 6400 guldeuów. Jak widzicie, 
oszustwo opłacało się przynajmniej członkom sto- 
warzyszenia. Dżokiej Wallace natychmiast po bie- 
gu, na zasadzie orzeczenia sędziów, został skaza- 
ny na 200 guldenów kary za to, że w sposób wi- 
d'czny wpakował „Marrę-Teresg* na baryerę. 

Na zasadzie poczynionych obserwscyj, jockey- 
club wiedeński przystąpił do ukarania winnych 
Wyrok sędziów postarowił, iż dżokeje Thom Busby 
i R. Coates zostają pozbawieni prawa jazdy raz 
nx zawsze na wszystkich bez wyjątku torach au- 
stryackich i węgierskich. Jednocześnie rozesłano 
cyrkularze do dyrekcjj wyścigów konnych w Niem- 
czech, Francyi i Anglu z prośbą, aby wyrok sę- 
dziów jockey - ciubu i zagranicą mógł znaleźć za- 
stesowanie Dżokieje: Warue, Smith, Martin, Bell, 
Glower i Chandler zostali obłożeni wysckiemi ka- 
rami pieniężnemi, lub pozsadzuni z siodła na prze- 
Cyg sześciu miesięcy do trzech lat. Prócz tego 
dyrekcya wyścigów wiedeńskich postanowiła nie- 
dopuszczać na tor osób, posziok: Ranysh lub prze- 
konanych o stosuvki mieczystej natury z dżokie- 
jami i ogłosić ich listę w piśmie sportowem, or: 
ganie towarzystwa. 

Dłokiej Busby uważany był dotychczas za 
bardzo uczciwego pracownika, tak łotr umiał ma- 
skować swe szacherk). Dopiero od roku zeszłego 
publiczność zaczęła podejrzywać nadużycia. Dżo- 
kiej Coates już nieraz m.ewał zatargi z sądem 
jeckcy klubu, a w ostatoich paru latach opłacił 
kilkakrotnie grube kary za fałszowanie rezultatów 

01tw. 

F Wszyscy hodowcy natychmiast po wyroku 
sędz'ów zerwali kontrakty z dżokiejami, skazanymi 
na mniejsze luv większe kary. Prócz tego, wobec 
fałszywych rezoliatów gonitw, postanowiono nie 
wdawać sprawozdania, w którem corocznie oce- 
niaue bywają zalety koni, wybi.ne zajmujących 
stanowisko w ubiegłym sezonie 

Dodajemy, iż dzokiej Martin, snać spodzie- 
wająs się nagrody za denuncyacyę, zgłosił się sam 
do dyrekcyi wyścigów wiedeńskich i poczynił ze- 
znania, które kompremitują wielu dżokiejów i 
trenerów. Nadużycia działy się na kilkunastu tc- 
rach wyścigowych. Zeznania Martina wraz z rela 
cyą jockey: clubu odesłano do biura policyi, w celu 
pociągnięcia oszustów do odpowiedzialności karnej. 
Obudzona czujność upoważnia do mnit mania, iż 
niebawem większość spekulantów, fałszujących 
rezultaty wyścigów, zdemarkowaną będzie ku 
wielkiej uciesze hodowców i szerszej publiczności, 
zapjchającej dotychczas swemi guldenami kiesze 
nie rzczimieszków turfowych. 


Ostatnia podróż Kennana 
po Syberyi. 
HI. 
W Minuzińsku. 

Minuzińsk, jestto zamona mieścina licząca 
5 do 60u0 ludności, a oddalona od Petersburga 
o 5000 kilometrów. Mało który z cudzoziemców 
podróżujących po Sybseryi zwiedza Minuzińsk a to 
dla jego znacznego oddalenia od głównego goś- 
cińca wojskowego. Dla nas podwójnie interesują 
cem było zwiedzić to miasto, raz dla tego, że znaj 


miejscem wygnania wielu wybitnych postępowców 
i rewolucyonistów rosyjskich. 

Przybyliśmy do Minuzińska 23 stycznia o 
godzinie pół do szóstej rano. Z niektórych komi 
nów wznosiły się jnż słupy dymu, z czego wnosić 
mogliśmy, że wielu mieszkańców już nie śpi, 0- 
kiennice jednak wszędzie były jeszcze pozam: kana 
i dla tego nigdzie nie widzieliśmy światła. Puste 
ulice miasta nadawały mu jakiś dziwny, ponury 
wygląd wyludnionej miejscowości. Na pytanie wo- 
źnicy, dokąd ma nas zawieźć odpowiedziałem: 
„Do oberży, przecież jest tu jakaś?*. „Dawniej 
była, odpowiedział niepewnie, czy istnieje jeszcze 
dziś, Bóg to raczy wiedzieć, Jeżeli panowie nie 
mają znajomych, u których by mogli stanąć, to ja 
już postaram się o to“. Mieliśmy wprawdzie listy 
polecające do kilku znakomitości minuzińskich 
i zoaleźlibyśmy u nich bez wątpienia gościnne 
przyjęcie, jednakże trudno byłu ich budzić w no- 
cy. Kazaliśmy więc woźnicy szukać zajezdnego 
domu Wnet stanęliśmy przed wielkim dwupiętro- 
wym budynkiem. Woźnica nasz stukał do bramy 
długo a tak głośne że wszystkie pzy z sąsiedztwa 
zbiegły się, nareszcie wyszedł zaspany i mruczący 
parobek i oświadczył nam, że ten dom nie jest 
wcale hotelem i że jeżeli nie przestaniemy takich 
hałasów wyprawiać. wówczas nie będziemy wcale 
potrzebowali hotelu, bo znajdziemy w areszcie 
bezpłatne mieszkanie. Niezrażony tem woźnica 
spróbował jeszcze szczęścia w innej części miasta 
i narobił tam takiego samego hałasu. Tym razem 
rezultat był już pomyśiniejszym, natrańliśmy wpra- 
wdzie na zajazd lecz całkiem zajęty. Gospodarz, 
litując się nad naszem położeniem, wskazał nam 
adres niejakiego Snłdatowa, i w jego na wpół'za- 
walonej chałupie dostahśmy na:eszcie pokoik. 

Zaledwie zviesiono rzeczy nasze do tego po- 
koiku, położyliśmy się w ubraniu na podłodze i 
spaliśmy twardo do godziny 10-tej. Potem wstal:- 
śmy, ubraliśmy trochę porządniejsze odzienie, zje- 
dliśmy Śniadanie i wyszliśmy przypatrzyć się mie- 
stu i złożyć konieczne wizyty. Z oddaniem listów 
polecających zesłańcom postanowiliśmy wstrzy- 
mać się czas jakiś eż poznamy stosunki. w jakich 
zostają ci zesłańcy do mieszczan i aż dowiemy się 
jakim człowiekiem jest miejscowy sprawnik (kie. 
rownik policyi). Pierwszą wizytę złożyliśmy zna- 
nemu uczonemu Martianowowi, który miał tam 
mały handelek korzenny i założył muzeum w Mi 
nuzińsku. Po okazaniu listu polecającego od re 
daktora petersburskiego pisma Wschodni Prze- 
gląd. doznaliśmy jak najserdeczniejszego przyję- 
cia Wspomuiane wyżej muzeum, z którego wszys- 
cy wykształceni Syberyjczycy są dumni, jest wy- 
mownym dowodem, co może zdziałać jeden czło- 
wiek potęgą woli i żelazną wytrwałością. Kiedy 
Martianow przybył w r. 1874 do Syberyi, nie było 
w całym kraju ani jednego zbioru tego rodzaju. 
Po osiedleniu w Minuzińsku, jakkolwiek ubogi 
i zmuszony dla chleba prowadzić swój handelek, 
wziął się Martinów zaraz do zbierania rozmaitych 
okazów. Wstawał raniutko a kładł się zawsze spać 
po północy, ażeby tylko zyskać jak najwięcej cza- 
su dla celów naukowych Poruszył wszystkie 8jrę- 
żyny dla planu swego, zainteresował nauczycieli 
w Syberyi i cesarską akademię O iw 
ten aposób udało mu się w ciągu dwóch lat ze- 
brać 1500 przedmiotów, przeważnie okazów przy- 
rodniczych i przeszło 100 dzieł fachowych. Mu- 
zeum to darował miastu, a wówczas gdy je zwie- 
dzaliśmy wykazywał katalog 24.000 okazów i około 
10000 tomów dzieł. Kilkunastu bogatych obywa- 
teli Sybirskich wydało potem własnym kosztem 
nadzwyczaj cenny katalog przedmi'tów znajdują- 
cych się w muzeum wraz z atlasem illustrowanym 
i wybudowało przestronny gmach na pomieszcze- 
nie zbiorów muzealnych i biblioteki kosztem 
15000 rubli. Katalog ten i atlas, ułożony przewa- 
żnie przez zeałańców politycznych. zyskał uznanie 
towarzystw naukowych w całej Europie. 

Gdyśmy ukończyli zwiedzanie muzeum za- 
prowadził nas p. Martianow do kilku dostojników 
minnzińskich między innymi do burmistrza Litli- 
na, do dra Malininas, który miał śliczną cieplarnię 
i dom urządzony z wielkim komfortem i do mło- 
dego bogatego kupca Safianowa, który prowadził 
handel z Sojotami, mieszkającymi na granicy mon- 
golskiej. Byłem także u sprawnika Znameńskiego, 
lecz nie zastałem go w domu. Następnego rana 
o godzinie 9 przyjechał po nas p. Safianow wy- 
godnem, wielk emi sańmi w celu odbycia z nami 
wycieczki do osad Tatarów Kaczyńskich. Droga 
prowadziła częścią przez zamarzniętą rzekę Oba- 
kan, częścią przez rozrzucone na niej małe wy- 
senki aż do jej ujścia, a następnie przez równy. 
śniegiem naokało pokryty step. Okolica była pła- 
ska, bezdrzewna i nie przedstawiała nic godnego 
uwagi. Jedynie zajmowały nas mogiły rczsypane 
tam w wielsiej liczbie i olbrzymie płyty kamieu- 
ne Niektóre płyty miały 4 5 metrów wyso- 
kość, szerokie zaś były na metri więcej. Płyty te 
tud'ież mogiły i odnyjdywane w nich rozmaite 
nsrzędzia, pochodzące z epoki bronzowej, są we- 
dług ludowego podania pozostałością po przedhi- 
st rycznym ludzie Czudysów. W każdej prawie 
chacie włościańskiej w d'lune nad górnym Jeni- 
sejem znajdziesz mnóstwo pamiątek po Czudvsach. 
Zapytasz o nie dziecko, to przyniesie ci gdzieś z 
kąta chaty ułamki sirzał, narzędzie bronzowe po- 
dabne do jednej połowy nożyc, krzywy nóż mie- 
dzianny i t. p. Mnóstwo starych broni i innych 
przedmiotów znaleziono także przy oraniu Da po- 
lach otaczających Minuzińsk. 

O godzinie 11 przed południem przybyliśimy 
do osady Tatarów kaczyńskich. Osady te niewie 
różnią się od wsi rosyjskich slbo od osad cywili- 
zowanych Buriatów. Największa część domów po- 
szytą jest dachami, ma komioy, okna, ludzie zaś 
z powierzchowności podobni są do trochę cywili- 
zowanych Indjan. Tu i ówdzie widzieliśmy chaty 
których ośmiokątna budowa i stożkowaty duch z 
kory przypominały kibitkę kirgizką i świadczyły 
o tem, że przcdkowie dzisiejszych mieszkańców 
mieszkali w namiotach. Zresztą nie znależiiśmy 
w osadach tych nic interesującego. Także i wnę- 
trze chat nie ;rzedstawiało nic takiego, coby mo 
gło zwrócić na siebie uwagę Na całe bowiem 
urządzenie wewnętrzne składały się rosyjskie me 
ble, trochę naczynia, samowar i na tem koniec. 

Dwa tylko ślady gustu tatarskiego, a właści 
wie pozostałości po Tataruch znalazłem, t. j. ko- 
łyskę podorną do małych sanek E-skimosów 
ciągnionych przez psy, tudzież pęcherz do desty- 
lowsnia a aku, przyrząd bardzo prymitywny, w 
którym wytwarza się nętny i obrzydliwy płyn. 
Działanie jego musi być wprost trujące. 
Zresztą było wnętrze chałup tak duszne i brudne, 
żeśmy woleli spożyć Śniadanie na dworze, na wol 
nem powietrzu, aniżeli w jednej z nich. P. Saña- 
now znany jest bardzo dobrze osadnikom tatarskim. 
Kazał on kilkunastu kobietom przybrać się w 
świąteczne szaty, co one chętnie uczyniły, a to- 
warzysz mój p. Frost oufotografował je. Przed 
wieczorem wróciliśmy napowrót do Minuzińska. 

Nie sądźcie jednak, że dla zwiedzania mu- 
zeum tatarskich it. ». zapomniałem o politycznych 


duje się tam naj”nakomitsze muzeum archeologi- | prze t,pcach, zamieszkałych w Minuzińsku, dla 
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których głównie przybyłem do tego odległego zs- 
kątka. Myślałem ustawicznie o tem, ażeby się do 
nich zbliżyć, jednakże stawała mi ni przeszko- 
dzie jedna trudność. Oto na kilka dni przed przyby- 
ciem naszem uciekł przestępca polityczny Masłow, 
w skutek czego podwojono ostry nadzór nad 
resztą zesłańców. Do tego jeszcze bawili tam 
właśnie prokurator i pułkownik żandarmeryj z 
Krasnojarska w celu przeprowadzenia śledztwa. 
czego następstwem była zdwojona czujność poli- 
cyi, skompromitowanej ucieczką Masłowa. W takich 
warunkach trudno bylo wejść w bliższe stosunki 
z zesłańcami bez wiedzy władz i dla tego też 
musieliśmy być bardzo ostrożni. 

Cel naukowy przyszedł nam z pomocą P. 
Martianow opowiadał mi, że bardzo wielu wy- 
gnańców politycznych pomagało mu w pracy około 
zestawienia i opisania zbiorów muzealnych, że 
interesują się oni temi zbiorami i odwiedzają 
często bibliotekę i muzeum. Oddałem się przeto 
z zapałem badaniom naukowym, 8 dopomagała 
mi wielce ta okoliczność, że jestem członkiem a- 
merykańskiego towarzystwa geograficznego i towa- 
rzystwa antropologicznego w Waszyngtonie. Popro- 
siłem p. Martianowa, ażeby pozwolił mi przenieść 
do mego mieszkania sojocki pług, kilka narzędzi 
miedzianych i bronzowych, pod pozorem, że chcę 
je dokładnie studyować i porobić z nich zdjęcia. 
Gdyby więc teraz jakiś gorliwy urzędnik poli- 
cyjny nawiedził nasze mieszkanie, przekonałyby 
go te przedmioty, jak niewinnym jest cel naszego 
pobytu. 

Uczycuy pan Martianow nietylko, że za- 
pełnił cały nasz pokój rozmaitemi relikwiami na- 
ukowemi, ale przyprowadził nam wnet jednego 
zesłańca politycznego, uczonego teologa i archeo- 
loga Dymitra Klemeutsa, do którego miałem list 
polecający od kilku zesłańców politycznych w innej 
stronie wschodniej Syberyi, List ten wyjąłem ze 
skórzanego schowku, który nosiłem prd koszulą 
a przechowywałem w nim wszelkie  „niebez- 
pieczne* papiery, z których miałem zamiar ko- 
rzystać podczas podróży i doręczyłem go na- 
tychmiast Klementsowi. Kiements odczytał list 
ten uważnie, potem zaświecił zapałkę i spalił go, 
a popiół rozdeptał i rozrzucił po podłodze ażeby 
wszelki ślad zniszczyć. „Najbezpieczniej jest w ten 
sposób robić z takiemi listami*, powiedział mi. 
Na wieczór udaliśmy się wszyscy do Martianowa, 
który zaprosił nas na herbatę. 

Nazajutrz mieliśmy pierwsze zajście z poli 
cyą minuzińską. Leżeliśmy jeszcze w łóżku, — a 
raczej mówiąc — na podłodze, gdy naraz we 
drzwiach naszego pokoju ukazał się męźczyzna 
w niebieskim mundurze i ostrym głosem zapytał 
nas o paszporta. Powiedzieliśmy mu, że paszporta 
nasze odesłaliśmy do policyi zaraz po przybyciu 
naszym do Minuzińska, tam zapewne dotąd mu- 
szą się znajdować. „Gdyby one tam były, to wie- 
działby o nich inspektor policyi, tymczasem on 
o nich nie nie wie“, odpowiedział przybyły aro- 
gancko. „Jednakże powinien wiedzieć“, rzekłem 
rozdrażniony, „i mógłby oszczędzić nam niepo 
trzebnego budzenia nas rano we własnem naszem 
pomieszkaniu. Podróżujemy już od tak dawna po 
Syberyi, że wiemy sami dobrze, jak się obcho- 
dzić z paszportami. Natychmiast po przybyciu do 
Minuzińska odesłaliśmy je na policyę*. 

(dok. nast.) 


Terorii a. 


Lwów 3 listopada 
Arcyksiążę Leopold Salwator powrócił dziś 
rano z urlopu do Lwowa. 
Dar. Pogorzelcom gminy Szmaszkowce, w pow. 


czortkowskim, darował Cesars 200 złr., pogorzelcom 
zaś gminy Jatwięgi 100 złr. 
Mianowania. Komisarz akarbowy, Wojciech 


Borkowski, zamianowany został starszym komisarzem 
przy kraj, dyrekcyi skarba w Wiednia. 

P. Eugeniusz Malikiewiez, rewident rachnnko- 
wy buk, dyrekcyi skarbu, mianowany radzcą rachun- 
kowym i kierownikiem rachankowego departamenta 
prz 


tej OYTORORI 


Prezentę na gr. kat. probostwo w Suchostawie 
otrzymał ks. Bimonowicz ze Srok, 

Towarzystwo opieki nad sługami im. św. 
Kazimierza, na wzór lwowskiego, powstaje także w 
Stanisławowie. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek duia 5 listopada b. r. o godzinie 6 wic- 
czorem. 


Uregulowanie kwestyi ortografii polskiej 
przez Akademię Umiejętności stało aię nakoniec 
faktem dokonanym, aczkolwiek nastąpiło w skro- 
mniejszych rozmiarach i granicach, niż się na to 
pierwotnie zanosiło. W stycznin b. r. Rada szkolna 
krajowa przesłała Akademii „Projekt ortografii“ z 
prośbą o jego zbadanie i poczynienie odpowiednich 
kmian, a ewentnalnie uzupełnień. Projekt ten, zba- 
dany i w niektórych punktach przez komisyę orto- 
graficzną Akademii uzupełniony, przyszedł w sobotę 
na ostatniem posiedzenin pod obrady członków naj- 
wyższej naszej instytucyi naukowej, a przyjęty przez 
nich, zyskuje w ten sposób powagę, pozwalającą się 
spodziewać, że sprawa ujednostajnienia polskiej pi- 
Bowni jest już bliską ostatecznego rozwiązania, Ko- 
Misya Akademii, jak to wyraźnie w swem sprawo- 
zdanin zaznacza, nie myślała „o radykalnej reformie, 
o obmyśleniu nowej pisowni, opartej na zasadach u- 
miejętności języka*, Chodziło jej o to jedynie, „żeby 
nstalić pewne prawidła w niektórych kwestyach wąt- 
pliwych i nusnnąć w nich niejednostajność pisowni, 
czyli innemi słowami z dwóch lub kilku sposobów 
pisania, których używają obecnie w niektórych szcze- 
gółach pisowni, wybrać ten sposób, który jesl najdo» 


godniejszy i najbardziej rozpowszechniony“, Resnl- 
| taty ważniejsze, jakie Akademia na podstawie spra- 
wozdania komisyi przyjęła, zestawiamy poniżej: 


1) W bezokolicznikach od tematów na g pisze się 
dz a nie e, a więc ledz, biedz, módz, zamiast lec, 
bicce, móc, Są to wprawdzie nieprawidłowości, sprze- 
czne z nauką, ale oparte na tak głęboko zakorze- 
nianym zwyczaju, że dziś byłoby już trudno go usu- 
nąć. Próbowano „wyciąć te wrzody na ciele pisowni 
naszej* zę pomocą szkoły. Ale gimnazyasta pisał 
móc pod grozą złego stopnia a nazejntrs po matū- 
rze powracał z radością do dz w tr. bozok,* 2) Po- 
dobnież wbrew  postulatom nanki przyjmuje się ze 
względów na rozpowszechnienie pisownię ł w imie- 
słowach ; starłszy, zjadłszy itp. 3) 6 uchwaliła Aka- 
demia zaniechać, a więc pisać: Andrzej, mleko, ule- 
wa, cztery, 4) x zachowuje się jedynie w imionach 
własnych, zresztą należy nsunąć je zupełnie, a więc 
pisać według brzmienia: kodeks, tekst, egzamin, 
egzemplarze. 5) ge pisać tylko w wyrazach przyswo 
jonych z łacińskiego i greckiego (genmetrya, gene- 
rai), Oraz w imionach własnych (Gerwazy), zresztą 
wszędzie gie: giełda. 6) Wyrazy spolszczone z ła: 
cińskiego -ia, -ie pisać należy wedłng tradycyi kilku 
wieków przez -ya (po 6, d, r, s, t, z), -ia (po in- 
nych spółgłoskach), a więc: Francya, sympatya, dya- 
beł, Dania, Anglia. Zaleca więc teraz Akademia pi- 
sać, odstępując od swojej dotychczasowej ortografii : 
Marya, a nie Maryja lub Marja. Wiadomo, że za 
tym ostatnim sposobem pisania oświadczyli się w o- 
statnim czasie filologowie warszawscy (Kryński, Kar- 
łowicz). 

Co do wielu kwestyj spornych Akademia na 
razie zdania nie uważała za stosowne wydać, nwa- 
żając w nich raczej wątpliwość gramatyczną niż or- 
tograficzną za Źródło sporu, (up. dobremi czy dobry- 
mi dziećmi 7). 

Odczyt p. W. Finna z Londynu. We środę d. 
4 bm. odbędzie się o godzinie wpół do 8 wieczorem 
w hotelu Zorża w sali Towarzystwa „Frohsin*, od- 
czyt p. Finna, który będsie mówił o elekirycsności 
indukcyjnej. Odczyt swój objaśpi p. Fian bardzo wie- 
loma zajmującemi dośsiadczeniumi. Odczyty p. Finns 
są bardzo zajmojące i pouczające, doświadczenia ro- 
bione przez niego są tak piękne i dokładne, Że warto 
je zobacnyć. Nie wątpimę więc, że jntro pubłHezność 
nasza licznie zapełni salę „Frohsinn“. 

Wezwanie do powrotu do kraju. Następujące 
osoby, przebywające za granicą, są wzywane do po 
wrotu przez władze rosyjskie w Królestwie Polskiem, 
pod skutkami, wynikającemi z $$. 326 i 327: An- 
toni Stanisław Bruszyński 38 lat, Wiktor Klecz 42 
lat, Jadwiga Sachodolska 35 lat, Kazimierz Tomasz 
Hilary Dąbkowski 53 lat, Walery Jan Dąbkowski 
4 lat, Ewelina Zofia Kraszewska 31 lat i dzieci 
jej. Stanisław !4 lat, Michał Tadensz 10 lat i Ka- 
rołina Ewelina 7 lat. 


Pożar. Onegdaj o godzinie 11 w nocy wybuchł 
ogromny pożar w Biłoho;szczy, w folwarku należą- 
cym do gminy miasta Lwowa a dzierźawionym przez 
p. Ewy. Jest to już w tym roku trzeci pożar na 
tym fulwarku i nie ulega wątpliwości, że działa tu 
zbrodnicza ręka. Spaliła się szopa, stodoła i spich- 
lerz, jakoteż 250 kóp owsa, 60 jęczmienia, kilkadzie 
siąt woruw mąki i przeszło 200 sążni siana. Szkoda 
wynosi około 5000 złr. Budynki były asekarowane. 
Uwiadumiona o wypadku miejska straż pożarna wy- 
słała na miejsce pożaru oddział przeznaczony do ognia 
po za rejonem miasta pod komeudą zastępcy naczel- 
nika p. Eliasiewicza. Ogień był tak silay, że pobliskie 
drzewa poczęły się palić. 

Raut w Kole literacko-artystycznem odbędzie 
sią we cznartek dnia 5 listopada br. Kierownictwo 
części mnzykalno-deklamacyjnej objął dyr. Marek. 
Program wypełnią: Raulek Koczalski, panna Licken- 
dorfówna i dr. Czerny — deklamować będzie panna 
Gorazińska, artystka dramatyczna. 

W sobotę zaś odbędzie się wieczorek literacki 
na którym dr. ks Jan Siemieński mówić będzie o ży 
ciu, pamiętnikach i nieznanych utworach literackich 
Gustawa Olizara. 


Morderstwo i samobójstwo. W Nowosielicy: 
(na Bnkowinie), dwaj włościanie: Jersy Mełaniuk i 
Teodor Kowalski, wszczęli z sobą sprzeczkę, w Któ- 
rej przyszło do tego, że Małanink chwycił pistolet i 
celnym strzałem zabił na miejscu Kowalskiego. Spo- 
strzegłszy następnie, co uczynił, pobiegł do domu i 
obwiesił się w izbie, 

Jak człowiek jadać powinien? „Nie po to 
człowiek żyje, aby jadł, ale po to jada, aby żył“. 
Pełne mądrości przysłowie! Już u wrót życia nasze- 
go nmysłowego w każdym napotykamy je abecadle, 
a kilka lat później w pocie czoła tłamaczymy je na 
wszełkie żywe i zamarłe języki. Mimo to przecie 
z czasem tracimy je s pamięci lab też pojmujemy je 
jak najniewłaściwiej. A jedoak znaczenie jego jasne, 
oto po prostn strzeże przed ostatecznością i żąda, 
aby nigdy żołądek zbyt nie bywał pełoym, nigdy zbyt 
pustym. 

Przyjmujemy pokarmy, aby konieczną zamianę 
materyi w ciele naszem podtrzymać, w miejsce natę- 
pującej z organizmu, dostarczając świeżej, w młodo 
ści, ahy nmożliwić wzrastanie, ua starość, aby utrzy- 
mać siłę muskułów, ewentnalnie coś nawet zaoszczę- 
dzejąc, jednem słowem, ahy ciało i ducha w pełnem 
zdrowiu zachować. Przeciw zasadzie tej jednak, jak 
ogólnie grzeszymy | Dziś „jedzenie dla podtrzymania 
życia“ przestało być jakiemó wrodzonym, surowym 
instynktem i przemieniło się w sztukę, zawartą w 
trzech charakterystycznych pytaniach: 1) jak, 2) 
co i 3) ile jadać człowiek powinien ? 

Jak tedy jadać powinien człowiek? — oto je- 
dno z wielu zagaduień, na które daje odpowiedzi pe- 
wien lekarz, 

„Jeden z dobrych znajomych moich — aą sło 
wa tego doktora — człowiek, zajęciami obarczony, 
zużywa każdą wolną chwilę przy judzenin na prze 
rzucanie dzienników. Zupę połyka jednocześnie z arty- 
kułem wstępnym, z pieczenią fojleton, a wraz z de- 
serem koùezy na wiadomościach bieżących i ogło:ze- 
niach małżeńskich. Prawie że nie zuaje sobie sprawy, 
co jadł. Poczciwina skarży mi się często na nudno- 
ści, jakich po jedzenin doznaje, na uczucie przepeł- 
nienia w żołądku bywa gderliwym, rozdrażnionym, 
nie ma jednak czasu na drobnostki te zwracać uwagi 
i sądzi, iż przejażdżka latem do którego z miejse 
kąpielowych lab wód zaradzi złemn. Przedewszyste 
kiem, czy jadać tak powinien?... 

„Inny snowu znajomy mój zwyczaj ma nie naj- 
lepszy spożywania pokarmu olbrzyrmmiemi kęsami, któ- 
re czemprędzej połyka. Czy i ten jadać tak po- 
winien ? 

A znam i takich, którzy tylko gorących nad- 
miernie używają pokarmów i napojów, podczas gdy 
inni znowa, szczególniej w porze letniej zajadają się 
i zapijają rzeczami zimnemi, rodzaj sportn niemal 
prowadząc w dodawanin do wszystkiego lodn. 

„Dalej, połykanie powietrza wraz z potrawami 
i napojami, wydaje się temu i owemu nieszkodliwą 
rzeczą; wreszcie znam i takich i to bardzo porzą- 
dnych ludzi nawet, którzy między dwiema potrawami 
zwykli palić. 

„Zaprawdę, dla zdrowiu człowieka nieobojętną 
jest rzeczą, jak ma jadać, zwłaszcza, gdy się na to 
zwróci nwagę, iż proces trawienia jaż na samym 
wstępie w jamie ustnej rozpoczyna się na dobre. Nie 


jest ona bowiem jak u wieln niższej organizacyi 
zwierząt, otworem do chwytania i wprowadzania je- 
dynie pokarmów służącem, ale raczej rodzajem war- 
sztatn, w różne organy zaopatrzonym, a wielce uła- 
twiającym organizmowi przyswojenie sobie pokarmów. 

Rozbiera tedy w dalszym ciągu swej pracy ów 
lekarz kolejno znaczenie warg, zębów, 2 których 
pierwsze nietylko do całowania, drugie zaś n naj- 
piękniej zej nawet kobiety nietylko do pokazywania 
służyć mują — jęcyka, gruczołów ślinowych i t. d. 
i przechodzi do spotykanych dziś na każdym kroku 
i na każdej drodze bakteryj. 

Jama ustna — tak temperaturą swoją, jak i 
stopniem wilgoci — niezmiernie wygodne rozwijaniu 
się ich przedstawia warunki, To też miliardami gnie- 
żdżą się w niej, i to nietylko jako przybysze z ze- 
wnątrz, napływające tu z pokarmami i powietrzem, ale 
także — jak to wykazał Miller — stale w nstach 
przebywające. Tych ostatnich wspomniany uczony roz- 
różnił dwie grupy: jednę wywołującą ferment o od- 
czynie kwaśnym, drugą o alkalicznym. 

Z uwagi więc na poważoą rolę, jaka w ogól- 
nym procesie trawienia przypada jamie ustnej, zaleca 
ów doktor przedewszystkiem utrzymywanie ust w zn- 
pełnej czystości, ku czemn prowadzi nieodzowne za- 
stąpienie przedewszystkiem zepsutych, a następnie i” 
brakujących zębów sztucznemi i płukanie ust, co naj- 
mniej dwa razy dziennie, rano i wieczorem, jeżeli się 
zaś to nciążliwem komu wydaje i na jednerazowe 
tylko przeprowadzenie tej operacyi starczy mu ener- 
gii, to niechaj ją odbywa nie raukiem, lecz raczej 
wieczorem. 

Jednem słowem, odpowiadając na pytanie: „Jak 
powioniśmy jadąć?* lekarz ten zaleca: Baczyć pilnie 
o czyste utrzymanie jamy ustnej; jadać powoli, „z na- 
mysłem* niejako, do nat jak najmniejsze kąski wpro- 
wadzając i żując je dokładnie. Nie używać uigdy ani 
potraw ani napojów zarówno zbyt gorących, jak zbyt 
zimnych; jedząc starać się o myśl swobodną, onikać 
rozdrażnienia. niebumorów i niewłaściwych w czasie 
tym zajęć, jak czytania; wszelkie bąwiem wzruszoùia 
nmysłowe ramują prawidłowe wydsielanie się śliny i 
soku żołądkowego. Strzedz się również palenia między 
potrawami, 

„Staraj się" konklnduje doktor „w czasie obia- 
dów o wesołą, lekką pogawędkę z jednym lub dwoma 
— nigdy więcej — zaproszonymi do stołu twego 
przyjaciołmi a żyć będziesz długie lata." 

Sprawozdanie lwowskiej komisji wykonawczej 
Towarzystwa opieki nad weteranami polskimi z roku 
1831 za miesiące sierpień, wrzesień i październik rb. 

W miesiącach sierpnin i wrześnin nie było ża- 
dnych wpływów. z 

W października złożyli: Urzędnicy techniczni 
Wydziału krajowego za sierpień, wrzesień i paździer- 
nik zł. 14.20, zjazd członków Towarzystwa leśnego 
w czasie wycieczki 12, Kędzierski Zygmunt za pół- 
rocze 10, Albin Zagórski 5, przez redakcję Gazety 
narodowej 1.75. — Ogółem wpłynęło 42 zł. 95 ct, 

W miesiąca sierpniu rozdano 36 weteranom za- 
pomogi stałe z dodatami nadzwyczajnemi w kwocie 
385 zł, a trzem weteranom zapomogi jednorazowe w 
kwocie 40 zł. 

W miesiącu września rozdano 36 weteranom za- 
pomogi stałe wraz s nadzwyczajnemi 363 gł, a trzem 
weteranom zapomogi jednorazowe w kwocie 35 zł, 

W miesiącu październiku rozdano 36 weteranom 
zapomogi stałe wraz znadzwyczajnemi w kwocie 372 
zł, a dwom weteranom zapomogi jednorazowe w 
kwocie 25 zł. 

Niedobór pokryty został z pozostałości z po- 
przednich miesięcy, w skutek czego pozostałość ta 
bardzo znacenie uszcznploną i do minimum zrednko- 
waną została, — Dr. Bernard Goldman, skarbnik. 


Wieczorek na cześć Grottgera. Na walnem 
zgromadzesia uczviów szkoły sztnk pięknych w Kra- 
kowie, odbytem dnia 29 z. m., uchwalono urządzić 
wieczorck ka uczczenia pamięci Artura Grottgera. 
Wybrany w tym celn komitet czyni wszelkie kroki, 
ażoby do wsykonazia niektórych punktów programu 
pozyskać współudział sił najwybitniejszych. Wieczorek, 
nad którym protektorat przyjął dyrektor szkoły pan 
Matejko, odbędzie się w połowię grudnia. 

Myśl nezczenia pamiątkowym wieczorkiem Grott- 
gera, który jest i pozostanie na zawsze chiubą sztnki 
polskiej, znajdujemy bardzo trafną i dobrze świadczącą 
o pietyzmie, jakim młodzież szkoły sztuk pięknych 
otacza miatrzów polskiej aztaki, 

Rada mnzeum narodowego w Rapperssylu na- 
dała dwa stypendya z fandacyi á. p. Krystyna hr. 
Ostrowskiego po 600 franków rocznie pp.: Damage- 
mu Miśce z Andrychowa, ukończonema prawnikowi i 
Włodzimierzowi Lewickiemn z Sanoka,  słachaczowi 
IV roku prawa na Uniwersytecie J:giellońskim, 


Kwostya cygańska. W sprawie tej pisze nam 
jeden z kapłanów naszych co następuje: W naszych 
czasach obmyślają ludzie różne sposoby na zagojenie 
wieln ran społecznych, jedni ujmują się żywo za ro- 
botnikami fabryczi.ymi, inni biorą w obronę nasz lnd 
wiejski, jeszcze iuni żydów, lecz nikt jakoś nie gwra- 
ca nwagi na naszych cyganów, którzy wałęsają się 
po wsiach i miasteczkach, aby coć wyżebrać na awe 
ntrzymanie. 

Od niepamiętnych czasów żyją cyganie żebra- 
ning, nie poczawają się do ładnych obowiązków, nie 
widzą potrzeby pracować, stanowią Żywioł ujemny w 
naszem  gpołeczeństwie, wieki całe nie zdołały ich 
nam w rałości przyswoić Dawniej dostarczali główny 
kontyngent złodziejstwn, dzisiaj prawie zupełnie sga- 
niechali tego rzemiosła, nie chcąc mieć do czynienia 
z żandarmeryą  Tradnią się też dziś wyłącanie że- 
braniną, nawet ustawa o włóczęgośtwie nie potratila 
ich tego oduczyć, a my grzesząc dobrem sercem 
podtrzymujemy ich próźniactwo, wiedząc z (rzyzwy- 
czajen:a, że to już taka ich cygańska natura. 

Ilekroć przed mym domem zobaczyłem cyganów 
żądających jałmażny, zawsza przychodziło mi do my» 
$li, czy nia byłoby sposobu odzwyczaić ich od tego 
życia próżniaczego., Wszak mają zdrowe ręce i nogi, 
do wygód nie są przyswyczajeni, żyją w ubóstwie, 
karmią się lichą strawą, czują swoją niedolę, prze- 
cież nie jest niepodobną ręeczą nauczyć ich praco- 
wać. Bardzo by to było trudno ge Stsrymi, ale 
młodzi daliby się wszystkiego przynczyć, mogliby na- 
wet pracę pokochać, gdyby to mogło im samym ko- 
rzyść przynosić i zapewnić im życie wygodniejsze. 
Niektórzy s nich mogliby i dzisiaj wstąpić do ała- 
żby, gdyby ich tylko chciano przyjąć. Nakłaniałem 
nieraz młodych cyganów, aby posznkali sobie słażby; 
odpowiadali mi, żeby chętnie służyli, gdyby ich kto 
przyjąć zechciał. Chcąc tego środka doświadczyć, 
postarałem się jednej 15-letniej dziewczynie cygań- 
skiej o dobrą słażbę, sprawiłcm jej własnym kosztem 
przyzwoitą odzież, prosiłem o ojcowskie obchodzenie 
się z nią gospodarzy i jakiż był tego skutek? 

Ona sama była z początku bardzo radowolnio- 
na, a nawet nszczęśliwiona. Gospodyni (było to na 
wsi) pozyłała ją codzień na naukę religii, kiedy 
przygotowywałam dzieci wiejskie do pierwszej spo- 
wiedzi. Dziewczyna była już starsza, dobrze umy- 
słowo rozwinięta, nankę w siebie chłonęła z wielką 
ciekawością, pojmowała najlepiej ze wszystkich dzieci 
wiejskich. Cieszyło mię to bardzo i ja? tryumfowa- 
łem z pozyskania jodnej duszy dla Pana Boga i 
jednego członka dla społeczeństwa. Do spowiedzi 
i komanii św. przystąpiła oradowana, lecz kiedy na- 


nki w kościele ustały, znikła dla niej siła atrakcyjna, | i rzadko kiedy władomość o nich dochodzi uszu ka 
w tygodniu służbę opuściła, i dziś znowu chodzi po | rzącej sprawiedliwości. 


żebrach z cyganami 


Do rozprawy, które potrwa trzy dni, powołano 


Tak samo powiodła mi się znów druga próba Z | przeszło dwudziestu świadków. 


chłopcem. 

Czyż więc nie znajdzie się sposobu do rozwią- 
zania kwestyi cygańskiej” Sądzę, że powątpiewać 
nie należy, lecz potrzeba użyć do tego koniecznie 


energiczniejszych środków. Dzieci dadzą się wszyst- | 
kiego nauczyć, bo serce dziecka każdego miękkie jak | 


i roku życia — Józefa Wanda Medyńska, 


wosk, da się rozmaicie uginać, działanie to jednak 
na dzieci cygańskie musi potrwać dłnżej, przynaj- 
mniej lst kilka i mnsi być uader ojcowskie, łagodne. 
Można im obrzydzić życie próżniacze, można im 
wsaczepić zasady moralności, Cnoty, obowiązków sta- 
nu, można ich nauczyć pracować. Lecz jakich na- 
leży użyć środków? 

Trzeba założyć w tym celu internat, w którym 
mogłyby te dzieci wychowywać się przez lat kilka, 
ukończyć szkołę ludową i nauczyć Bię jakiegoś rze- 
miosła, jedne szewstwa, drugie krawiectwa, inne tka- 
ctwa i t. p. aby mogły mieć potem własne utrzyma- 
nie, a tak zmieni się je z ujemnych w dodatnie 
csłonkł społeczeństwa. j 

Lecz skąd wziąć na to fundusze? Z ofiarności 
publicznej, wszak wszyscy cyganie dotąd żyją z tej 
ofiarności. Możnaby przy tem liczyć na pomoc ja- 
kąć ze strony kraju, bo to przecie sprawa krajowa. 
Niech to rozważą mądrzejsi, a opinia publiczna za 
tem się oświadczy. X. Tot. 

Straszna zbrodnia Z gubernii grodzieńskiej 
donoszą nam, że przed kilkn dniami w lesie w Osowcu 
w powiecie kobryńskim, dokonano strasznej zbrodni. 
Wymordowano tam całą rodzinę handlarza drzewom 
Apfelbauma, złożoną z dwanastu osób, a w tem ezte- 
rech mężczyzn i dwie kobiety. — Wszystkie ofiary 
były zarznięte, a dwie miały czaszki rozbite siekierą. 

Zbrodniarze, aby ukryć ślady morderstwa, pod- 
palili następnie dom, tak iż władze sądowe po przy- 
jeździe znalazły tylko zwęglone trupy. — Energiczne 
śledztwo podobuo oddało już w ręce sprawiedliwości 
kilku uczestników zbrodni, których ogółem miało być 
około dwudziestu. 

Apfelbaum uchodził za człowieka bogatego, 
morderstwo tedy spełnione zostało w celu rabanka. 

Pan Tadeusz Kruszewski, artysta-malarz, uczeń 
szkoły monachijskiej, osindł w naszem mieście , Tak 
nasza artystyczna kolonia powiększyła się znów 0 
jednę zdolną siłę. To, co y. T. Kruszewski jaż wy- 
stawił w salonie naszego Tow. sztuk pięknych, świad - 
czy o jego talencie. 

Z izby sądowej. Wczoraj przed Samborskim 
aqdem rozpoczęła się rozprawa karna przeciw kup- 
cowi zbożowemu Wolfowi Sandauerowi i iaktorowi 
jego Lejzorowi Żupnikowi, oskarżonym przez proku- 
ratoryę O lichwę popełnianą pod formą, ksndla termi- 
nowego na zboże. Według aktu oskarżenia  wnie- 
sionego przez prokuratora państwa p. Sachanka, 
Sandauer kupując aboże na termin, wali zał, a wla- 
ściwie pożycsał pieniądze tym włościanom, o których 
dobrze wiedział, iż tak małe mają gospodarstwo, że 
mu w umówionym terminie, zaknpionej rzekomo przes 
niego ilości zboża w żaden sposób dostarczyć nie 
mogą. Te kontrakta kupna zawieruli zwykle wie- 
śniacy w nietrzeźwym stanie, gdyż Sandaner przystę- 
pojąc do zawarcia ugody, traktował wieśniaków obfi- 
cie „mohoryczem*, czyli innemi rzekłssy słowami, 
rozpajał ich, a potem s upitemi robił, co sam chciał 
W siecie swe Sandauer schwycił bardzo wiela wie- 
śniaków, a ucaepiwszy się ich jak pijawka, niszczył 
ich finansowo zupełnie. 

Najlepszym dowodem, iż operacye Sandauera 
bardzo szerokie obejmowały koła, jest to, że w ciągu 
trzech lat wytoczył on 180 pozwów przeciw dłażni- 
kom przeważnie włościanom. Wszystkie te pozwy były 
wniesione z powoda niedotrzymania terminu dosta- 
wy zboża. Bardzo wiele znów spraw nie doszło do 
wiadomości sądu, gdyż włościanie polubownie z San- 
danerem się układali. Śledztwo wytoczone w tej spra- 
wie stwierdziło, iż w 13 wypadkach potierał San- 
daner po 100 procent. a bywały wypadki, w których 
pobierał i po kilkaset procent. 

Oskarżony Wolf Sandauer liczy lat 27, jest 
żonaty i ojcem jednego dziecka. Robi on wrażenie 
dość sympatyczne i niktby się nie domyślił, iż ten 
układny człowiek z twarzą dość inteligentną był 
najgorszą pijawką, wysysającą ostatni ciężko zapra- 
cowany grosa wieśniaka. Obok niego zasiadł na ła- 
wie Lejsor Żupnik, typ zwykłego małomiasteczkowego 
faktora Gral on przy interesach Sandauera rolę na- 
ganiacaa. Chłopów, którzy chcieli pożyczyć pieniędzy 
przyprowadzał do swego Bzefa, biorąc od zrobionego 
interesu pewien procent. Jako ofiary lichwiarza figu- 
rują w akcie oskarżenia włościanie : Teodor Kulczy- 
cki, Jan Topial, Ilko Kiszczarz, Roman Sielecki, 
Dmytro Pienira, Mikołaj Pasławski, Stanisław Kul- 
czycki, Mikołaj Biliński, Michał Czajkowsk', Stani- 
sław Tabaczyński, Jan Tabinka, Kulczycki, Józef Bu- 
gnar, Hnynka, Maliszewski, Michał Manasterski, Wa- 
wrzyniec Jarosz, Józef Biliński, 

Wszyscy ci wieśniacy stali się ofarami San- 
danera, masicli mn płacić olbrzymią lichwę od pie- 
niędzy danych pod pozorem zaliczki na zboże. San- 
daner dając zaliczkę wiedział z góry, iż wieśniak 
ten terminu nie dotrzyma i zboża mu nie dostawi, 
gdyż tyle z gospodarstwa swego zebrać nie może, 
były wypadki, że wieśniakowi posiadejącemu 1 morg 
ziemi, dawał zaliczkę na 10 par, t. j. na dostawę 
10 korcy pszenicy i 10 korcy Żyła i w tem też 
tkwi wina Sandanera i intencya jego rozmyślnego 
niszczenia _ włościan, Knpował on zboże po nader 
niskich cenach, wymawiając Bobie w razie niedosta- 
wienia zboża w umówionym terminie, zapłatę cen 
targowych, jakie będą w czasie umówionym dla do- 
stawy, a bardzo często jeszcze w cela ubezpieczenia 
danej jako zaliczkę samy, żądał wystawienia weksli, 
na sumę naturalnie większą niż dana zaliczka. Nastę- 
pnie, gdy wieśniak ani zboża, ani pieniędzy zwrócić 
mu nie mógł, robił z nim nową ngodę o spłacie 
długa i tak rorliczająe się z nim, rachując procenta 
od procentów, zwłoki, odszkodowania i iune podobne 
koszta pobierał, jak sąd stwierdził w 13-tu na 15 
wypadkuw przeszło 100"/, lichwy, a były wypadki, 
że brał po 8007/,. Długi rosły tak przerażająco, że 
wieśniak wziąwszy od Sandauera zaliczkę w kwocie 
120 złr. dowiadywał się po dwóch latach, iż winien 
jest mn przeszło 500 złr. 

Ciągłe pozwy wytaczane włościanom przez San- 
dauera, zwróciły na niego uwsgę sądu, a niskońć cen, 
różnice znaczne między kwotami danemi przez kupu- 
jącego, a temi, których żądał następnie i wywalczał 
w drodze sądowej, niezwykłe termina sprzedaży, a 
po części i dostawy skłoniły sąd samborski do wy- 
toczenia Sandanerowi śledztwa, którego wynikiem 
było oskarżenie Sandanera o lichwę. Teraz odpowie 
Sandauer przed sądem za swe czyny, lecz ile z nich 
nie doszło do wiadomości sądn. ile z powodu jego 
chciwości w wielu rodzinach rozegrało się cichych 
tragodyj, ile łez pokrzywdzonych saciężyło na jego 
sumienin, to jaż Bóg policzy. 

Sprawa Sandauera rzuca jaskrawe, lecz smutne 
światło na handel zbożem w Galicyi, tembardziej, że 
podobni handlarze jak Sandauer i Župnik nie są uni- 
katami w Galicyi, i że takie systematyczne niszcze- 
nie i wyzuwanie chłopów z mienia za pomocą 


Zmarli. Antonina z Sienickich Spaczyńska, Żona 
urzędnika sądowego , zmarła w Kołomyi w 71 roku 
życia. — W Botnszanach (w Rumunii) zmarła w 22 
roku życia Eugenia z Grabowskich Iwanuca, — He- 
liodor de Laveaux, potomek linii lotaryńskiej, wnuk 
Ludwiks, oficera gwardyi przybocznej ks. Józefa Po- 
niatowskiego, był. urzędnika Wydziała krajowego, 
zmarł w Krakowie dnia 30 października b. r. w 41 
nesennica 
5 klasy wydziałowej żeńskiej im. Elżbiety we Lwowie, 
zmarła w 13 r. życia. 

Temperatura Termometr + 3” R. Baro- 
metr 7699. Idzie w górę. — W nocy było przejmu- 
jące zimno. 

Oflary. Na kościół N. M. B. w Kochawinie 
otrzymaliśmy od Z. W. z Wiśnicza 1 złr. z podzię- 
kowaniem za pomoc w potrzebie. 

Na pogorzelców gminy Wołczkowa nadesłał p. 
A. Wołowski 1 złr. 

Myśli. 

„Można znieść wszystkie przywileje kast, a 
pieniędzy rikt nie zniesie. 


Teatr. Dzić we wtorek po raz pierwszy po ce- 
nach dramatu: „Ptassnik z Tyrolu“, operetka w 3 
aktach Karola Zellera. We środę po raz pierw- 
szy: „Dobry numer“, komedya w trzech aktach Ad. 
Abrahamowicza i Jana Kazimierza Zielińskiego. — 
We czwartek po raz pierwszy:  „Złośliwy Geninzz*, 
balct w 5 odsłonach Luca Sebastianego i Umberta 
Chassoni'ego. 


Literatura i Sztuka. 


Ruska Ornamentyka. Pod tym tytułem wyszedł 
zbiór ornamentów ruskich na 16 tablicach, na gru- 
bym papierze, kosstnjący bajecznie tanio, bo tylko 
I złr. 45 cot. razem z o.dobią teką. Główny skład 
tego cennego, zwłaszcza dla pań wydawnictwa, jest 
u ks. Anu Zacharjasiewicza w Bas- 
sowie koło Złoczowa, dokąd należy adreso- 
wać obstiluuki. Można także zapisywać za pośrednic- 
twem księparń lwowskich. 

* Dramat azwajcarski. Z Genewy nam piszą: 
„Literaturze szwajcarskiej przybył nabytek bardzo 
rzadki: dramat i to historyczny, napisany przez pseu- 
donyma Hugonota, który od lat kilka sam jeden 
uprawia w Szwajcaryi dramatyczną niwę i jest przed- 
miotem wielkiego povażania w tutejszych sterach 
mieszczańskich. Jego dramat, wydany przed para laty 
p. t „Ł'lsrać! des Alpes au les Vaudois du Piè- 
mont“ i przedstawiony na kilku tutejszych scenach 
wywolał gorące owacye, choć — o ile znam rzecz tę 
z czytania — niewystawionoby tego n nas nawet w 
Kulikowie. Nowa praca tego autora bez  talentn a 
jednak głośnego, p. t. „Boniward a Chillon" jest 
równą pierwszej lichoty i świadczy o dziwnej nieu- 
dolności Szwajcarów do sztuki. Bonivard jest onym 
sławnym więźniem, którego unieśniertelniły nietyle 
walki za wolsość Vsnduańczyków i Genewczyków ile 
prześliczny poemat Byron'a. Zamek chilloński, który 
się doskonale zachował, jeden z najpiękniejszych i 
najstraszniejszych zarazem zabytków z c;asów feu- 
dalnych, nie zdołał obudzić w piersi Szwajcara na- 
tchnienia, które kierowało piórem Byron'a. Dziwny 
naród bo ci Szwajcarowie! Tyle czynią poświęceń, 
aby stworzyć jeżeli już nie sztukę szwajcarską, to 
choćby na początek artystów szwajcarskich, — i 
wszystko to nadaremnie. Taki piękny mają kraj i ta 
kie liche obrazy pejzażowe! Takie cudne pamiątki 
i wspommienia historyczue i takie marne dramaty. * 


sk 


Rozmaitości. 


— Że zwyczajów angielskich. W Anglii frak 
jest specyalnie ubraniem wieczorowem dla mężczyzn. 
Członkowie arystokracyi i w ogóle ludzie prowadzący 
dom na wykwiutniejszą stopę przywdziewają go co 
wieczór, bez wzgłędu ua to, czy wychodzą, czy po- 
zostają w domu sami lnb przyjmują gości. We dnie 
zaś nie używają Anglicy fraka pray żadnej okasyi,— 
ani na wesela ani na jak najceremonialniejsze wizyty. 
Na wesela ubierają się męż'zyźni w Anglii aaswyczaj 
w długi ciemny sudut, jasne spodnie, białe kamizelki 
i krawaty. Od kilku lat modniejszym jest żakiet, 
wprowadzony przez księcia Walii, który jak wiadomo, 
stanowi dla swoich poddanych wyrocznię w dziedai- 
nie mody. W ostatnich czasach wszakże surdut z 
dłagiemi połami zaczyna znów odzyskiwać Btraconą 
popularność. Mancary noszą wojskosi angielscy 
tylko w służbie; po za obrębem służby nie przy- 
wdziewają ich nigdy, — Na uroczystości weselne 
obowiązkowe są dla pań toalety jasne, ale nie wie- 
czorowe, lecz spacerowe, z odpowiedniemi kapelusza- 
mi. Panna młoda tylko przywdziewa zwykły atrój 
ślabny z wieńcem kwiatów pomarańczowych bez 
mirtu, — pan młody i w tym dniu croczystym nie 
preywdziewa fraka. lecz surdut. Ślaby w Aoglii 
odbywają się zwykle w godzinach przedpołudniowych 
Drachny, ilekolwiek ich jest, powinny być zawsze 
jednakowo ubrane i dlatego, dawnemi czasy, otrzy- 
mywały toalety w podarunku od panvy młodej. Obe- 
cnie zaś obowiązkiem pana młodego jest przesyłać 
drachnom swoim w npominku broszkę, brausoletkę, 
lub iony jaki klejnot. 

— Najszybszy pociąg. Kolej żelazna Rochester- 
Nowy Jork urządziła obecnie u siebie najszybszy po- 
ciąg na świecie, Pociąg ten zazwyczaj składa się 
z lokomotywy i trzech wagonów osobowych, a prze- 
biega przestrzeń z Nowego Jorku do Last Bnitalo 
w przeciągu 440 minat, wliczając w to trzy przy- 
stanki, zabierające 15 minut czasu. Ponieważ zaś po- 
między wyżej wymienionemi stacyami jest 437 mil 
angielskich, przeto ua minutę pociąg ów robi "/, na- 
szej mili. 

— Plerwszy bezpłatny uniwersytet w Skandy- 
nawii otwarty został 15 z. m. w Gotheborgn przez 
szwedzkiego ministra oświaty Wennerberga. Instytu 
cya ta powstała bes snbwencyi państwowej, dzięki 
wspaniałomyślności kilka obywateli. W r. 1878 dwaj 
bogaci kupcy w Gotheborga, pp. Lundgreen i Magnus 
ofiarowali 600.000 koron na utworzenie „bezpłatnej 
wszechnicy*, Wątpiono jednak wówczas bardzo, czy 
plan ten da się urzeczywistnić. Gdy wszakże w r. 
1885 znany miejscowy piwowar, Dawid Camaegie, 
dał pół miliona koron na tenże cel, wszelkie wątpli- 
wości zostały usunięte. W listopadzie r. 1887 zarząd 
miejski Gotheberga postanowił rozpocząć badowę uni- 
wersytetu, a składki wynosiły wówczas 1,750.000 
koron. 


Welocyped zupełnie nowej konstrukcyi poja- 
wił się w Paryżu. Znawcy przypisują wielką do- 
niosłość temn wynalazkowi i całkowitą na tem poln 
reformę. „Unicykl* jest welocypedem o jednem je- 
dynem, bardzo dużem kole, którego urządzenie 
trudnoby było zrozumiale opisać bez dołączenia od- 
powiedniego rysunku. Na teraz wystarczy wzmianka, 
że w tym wehikule jeździec nie znajduje się zewnątrz 
obwodu koła, ale w jego środku, Ma to przedstawiać 


lichwy zbożowej, odbywa się a nas jaż Od lat wielu, znaczne korzyści, tak ze względu na szybkość jazdy, 
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jak bezpieczeństwo jeźdźca, łatwość nabycia wprawy 
i mniejsze zmęczenie. 

— Drób w roll kociej. W ostatnim zeszycie pa- 
ryzkiej Revue des sciences naturelles, profesor 
Costć de Parnell dzieli się ciekawem  spostrzeżeniem 
nad zdolnościami kur i kaczek do chwytania myszy. 

Sprawozdawca spędza kilka tygodni każdego 
roku nad brzegiem morza i zabiera z sobą zwykle 
zapas żywego drobiu. Zauważył jednak, że wśród ska- 
listego otoczenia i na piasczystem wybrzeża drób jego 
chudnie i marnieje, pomimo obfitego podsypywania 
mn ziarna. Zanważył dalej, że po upływie tygodnia 
drób ten chciwie rzuca się na resztki sałaty i na od- 
padki mięsne, wyrzncane z kuchni. 

To naprowadziło go na domysł, że jego kary i 
kaczki nad brzegiem morza nie znajdują ani tych ro- 
ślin, do jakich przywykły, ani owadów i robaczków, 
któremi zwykle się żywią. — Odtąd kazał im sypać 
wiązki trawy i zielska, oraz kawałki mięsa. Wkrótce 
wrócił humor i apetyt. Ale razu pewnego zanważył, 
że kury i kaczki rzuciły się chciwie na dwie myszy 
wyrzucone przez słnżącego z pułapki, poszarpały je 
i pożarły. — To znowu go zastanowiło i nazajutrz 
puścił między drób kilka żywych myszy. Wszystkie 
zostały schwytane i zjedzone. 

Niebawem, zasmakowawszy w tej zwierzynie, 
kury same wyszukiwać poczęły mysie nory i nie- 
rzadko wypłoszywszy je, raczyły się ich mięsem. 
Doszły nawet do wielkiej wprawy w polowaniu na 
myszy, do większej niż kaczki, którym zbytnia ocię- 
żałość utrudnia ten sport. Raz przywykłszy do tego, 
kury praktykują jnż ów sport bez przerwy, nawet 
gdy je zawieziono z powrotem do domu, gdzie 
jednak, mając normalne pożywienie, nie jedzą już 
myszy, tylko chwytają je dla zabawy i uśmiercają, 

Statystyka pary. Angielski statystyk Malhall 
zadał sobie trad obliczyć, ile maszyn parowych było 
w roku 1888 na całym świecie w ruchu. Z zesta- 
wienia jego dowiadujemy się, że wszystkie maszyny 
parowe w Anglii reprezentowały siłę 9.200.000 pa- 
rowych koni, maszyny parowe Francyi siłę 4.520.000, 
Niemiec *+.200000,  Rossyi 2 240.000,  Austryi 
2.150.000, Włoch 830.000, Hiszpanii 740.000, Por- 
tugali 500 0, Szwecyi 300000, Norwegii 80.000, 
Danii 150,0 0, Hollaodyi 340000, Belgii 810.000, 
Szuajcaryi 290.000, wreszcie maszny innych krajów 
enropejskich siłę 600000 koni parowych. Maszyny 
parowe całej Europy reprezentowały więc silę 
28 630.000. Maszyny parowe w Stanach sjednoczo- 
nych reprezentują siłę 14.400.000, zaś w koloniach 
angielskich i innych krajach cywilizowanych siłę 
7120.0u0 Koni parowych 

Ogółem więc reprezentowały maszyny calego 
świata siłę 50015.000 koni parowych. Siła konia 
parowego równa się mniej więcej sile trzech koni 
żywych, siła konia żywego równa się sile siedmiu 
ludzi. Z tego wynika więc, że maszyny parowe na 
całej kuli ziemskiej reprezentują siłę miliarda lndsi. 
Tę olbrsymią siłę pomocniczą zdobyła sobie ludzkość 
dopiero w ostatnich czasach, gdyż w r. 1840 ma- 
szyny parowe na całym swiecia miały tylko siłę 
1650.000, a w r. 1860 siłę 9.380.000 koni paro- 
wych. W Anglii wypada na 100 miesskańców 25 
koni parowych, we Francyi 11, w Niemczech 13, w 
Rossyi 3 w Austryi 5, we Włoszech 3, w Hiszpa- 
nii 4, w Portugalii 2, w Szwecyi 7, w Norwegii 9, 
w Danii 8, w Hollandyi 8, w Belgii 14, w Szwaj. 
caryi 10, w innych krajach europejskich 6, w Sta- 
nach zjednoczonych 24. Najwięcej maszyn zatem 
jest w Anglii, potem idą Stany zjednoczone, dalej 
Belgia, Niemcy, Francya, Szwajcarya, Norwegia itd 
Z owej siły 50 milinów koni parowych przypada tyl 
ko siła 10 milionów na maszyny fabryczne,  zreszty 
przypada 32 miljonów na lokomotywy kolejowe, a 8 
milonów na okręty parowe. Wszystkiemi kolejami 
świata przewieziono w r. 1888 1430 milionów tonn, 
okrętami 146.400.000 milidhów tonn. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Odessa 3 listopada. (pryw.) Turecki konsul 
tutejszy otrzymał od swego rządu polecenie nie 
wizowania paszportów żydom rosyjskim, ud»jącym 
-iọ do Tu'cvi. Wystosował on też pismo do To 
warzystwa żeglugi parowej wzywsjące je, aby nie 
brało żydów na swój pokład gdyż w portach tu- 
reckich nie pozwolą im wylądować. 

Petersburg 3 listopada. (pryw.) Dzienniki 
tutejsze mówią z przekąsem o pobycie króla Ka 
rola rumuńskiego w Berinie i radzą Rumunii, 
aby dobrze rozważyła, zanim zdecyduje się pły- 
nąć z katolikami i protestantami (to jest z An- 
stryą i z Niemcami) przeciw swoim współwyznaw- 
com prawosławnym (to jest przeciw Rosyi). 

Bank państwowy podniósł eskont na 61,7%, 
lombard na 77%. 

W Rydze otwarty został na 40 łóżek oso- 
bny szpital dla trędowatych z powodu, iż cho- 
roba ta przybiera w  nadbaltyckich guberniach 
corez większe rozmiary. 

Mamy tu stale mrozy od 7 do 10° R. 
Wszystkie dopływy Wołgi pokryły się już lodem. 
W niektórych guberniach ułożyła się jnż dosko- 
nała saona, mianowicie w Kazańskiej Niżno- 
nowogrodzkiej, Permskiej etc. 

Kijów 3 listopada. (pryw.) 
ludności wykazuje, że Kijów posiada 183 640 
mieszkańców, a w tej liczbie prawosławnych 
144070, katolików 18.871, żydów 16.691. Guber- 
nia zaś kijowska liczy 3,072.000 mieszkańców, w 
tej liczbie prawosławnych 2,547.000, katolików 
82.000, żydów 420 000. 

Petersburg 3 listopada. (pr.) Przed kilku dniami 
zamordowano tn pewną kucharkę w sposób okrutny. 
Morderca, Który wiedział, że ona ma pieniądze, brał 
ją przed zamordowaniem na tortury, aby wypowie- 
działa miejsce, gdzie pieuiądze schowała, Więc np. 
odcinał jej siekierą palce. Śladów żadnych po sobie 
morderca nie zostawił. Siekiery używał tej, jaka była 
w kuchni. Przed opuszczeniem miejsca zbrodniarz 
obmył się ze krwi. Więc kompletnie nie było na- 
dzei, że polieya zdoła go wykryć, ale na szczęście 
profesor fizyologii w tutejszym uniwersytecie polecił 
zdjąć fotografię z siatkówki oka zabitej kucharki 
i gdy fotografię tę powiększono, Otrzymano dokładny 
portret mordercy. Z tym portretem będzie już łatwo 
policyi wykryć zbrodniarza. 

Wiedeń 3 listopada. Cesarz przyjmować bę- 
dzie 11 listopada członków delegacyi a mianowi- 
cie o godz. 12 w południe węgierskich, a o godz. 1 
austryackich delegatów. 

Wczorajszy biuletyn wieczorny o stanie ar- 
cyksiężniczki Małgorzaty Zofii Opiewa : „Gorączka 
wieczorna była wczoraj mniejsza, chora majaczyła 
mniej, a nerwowe objawy Dyiy także znacznie 
mniejsze. Puls wynosi 100 1 Jest silny. * 

Wczoraj po południu odbyło się w tutejszym 
kościele wotywnym pobłogosławienie zwłok księcia 
Konstantego Czartoryskiego. Obecni przy tem byli 
arcyksiążęta Rainer i Wilhelm, ministrowie Bauer, 
Falkenhayn, Bacquehem, Schönborn, Gautsch, Wel- 
sersheimb, Prażak, Zaleski, prezydyum Izby panów 
i Izby posłów z wielu członkami obu Izb, nale- 
żącymi do wszystkich stronnictw, Koło polskie w 
komplecie, wysocy urzędnicy, jeneralicya i bur- 
mistrz miajta Wiednia dr. Prix. Z kościoła prze- 


Ogłoszony spis 


niesiono zwłoki na dworzec kolei północnej, skąd 
przewiezione zostaną do Sieniawy. 

Cesarz w mundurze marszałkowskim z wstę- 
gą greckiego orderu Zbawiciela odwiedził wczoraj 
rodzinę króla greckiego i zabawił u niej pół go- 
dziuy. Król grecki w mundurze austryackim z 
wstęgą orderu św. Szczepana odprowadził Cesarza 
do powozu. Obaj monarchowie pożegnali się ze so- 
bą serdecznie Bezpośrednio potem złożył król 
grecki wyzytę Najj. Panu. 

Poznań 2 list pada (golzine 9 wieczorem). 
„Dziennik Poznański" wydał osobny dodatek d<- 
noszący, je ks. prałat Stabiewski zamianowany 
został arcybiskupem gniezn:eńsko poznańskim. 

Monachium 3 listopada. Wczoraj przybył tu 
radzca legacyjny Pritsch, upuweżnicny przez mini 
sterstwo Spraw zagranicznych do podpisania trak- 
tatu handlowego z Włochami. 


Kolonia 3 listopada. Do Gazety Kolońskiej 
donoszą z Berlina, ża tamtejsze dobrze poinformo- 
wane sfery utrzymują, że do przyszłorocznego 
budżetu wstawiooym zostanie jednorazowy wyda- 
tek w kwocie 110 milionów marek na ulepszenie 
i uzupełnienie materyału artyleryi niemieckiej, 
osobliwie zaś na zaprowadzenie nowych poci- 
sków. Wydatek ten pokrytym zostanie przez 
pożyczkę. 

Wiedeń 3 listopada. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 31 paźdz. 
b. r. stan obiegu banknotów 416,859 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
-3 października o 14,686 000. Równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 247.611.000, zwięk- 
szył się przeto o 207.000. — Portfel zawierał 
200.831 000, zwiększył się przeto o 12,906.000. 
Lombard zawierał 27,782.000, przeto zwiększył 
sły o 1815000. Rezerwa banknotów ulegająca po- 
datkowi dochodowemu wynosiła 11,930.000. 


Berlin 3 listopada. Reichsanzeiger donosi, 
że ambasador niemiecki w Londynie Hatzfeld o- 
trzymał polecenie oświadczyć Salisbury'emu, iż 
Emin basza, wkraczając ze swym oddziałem w 
zferę interesów angielskich, działał wbrew wy- 
raźnej instrukcyi i rząd niemiecki nie przyjmuje 
żadnej odpowiedzialności za ten jego krok. Salis- 
b;ry podziękował za to oświadczenie. 

National Ztg. ogłasza list Emina baszy, 
mający być niejako dowodem, że Emin basza nie 
miał zamiaru ani przedsiębrać pochodu do Wad- 
alai, ani wdzierać się w terytoryum angielskie, 
lecz tylko chciał dostać się do Kamerunu. 

Budapeszt 3 listopada W komisyi finanso- 

wej zwrócił poseł Pasmandy uwagę na to, iż na- 
pis na monetach austryackich wciąż jeszcze sprze- 
ciwia się prawno - państwowym stosunkom mo- 
narchii. 
l Minister finansów oświadczył, że przedłożył 
już tę sprawę austryackiemu ministrowi finansów 
1 spodziewać się można załatwienia jej przy wy- 
bijaniu nowych monet. 

W tej samej komisyi oświadczył minister o 
światy i wyznań Csaky, że rząd węgierski na go- 
dność prymasa Węgier miał od pierwszej chwili 
tylko jednego kandydata, to jest tego, którego 
Najj. Pan prymasem zamianował (księdza Vasza- 
ry'ego) Nominscyę tę notyfikowano Papieżowi w 
drodze dyplomatycznej, a o obcem mięszaniu się 
w tę sprawę, nawet mowy nie ma. Co się tyczy 
kwestyi prowadzenia metryk i chrzczenia przez 
księży katolickich dzieci, należących do innych 
wyznań, trzyma się minister wciąż  oświad- 
czenia, w swoim czasie złożonego. Co się tyczy 
frzeBzłorocznej podróży do Rzymu arcybiskupa 
z Erlau, Samassy, to podróż tę przedsięwziął ów 
arcybiskup dla poratowania zdrowia, a skorzystał 
z tej sposobności, aby kompeteatnym Bferom wa- 
tykańskim przedstawić zapatrywania swe na tę 
kwestyą prowadzenia metryk, Zapatrywania te 
trcybiskupa zgadzały się zupełnie z zapatrywa- 
niami ministra, misvi jednak do wypowiedzenia 
ich sferom watykańskim mie miał arcybiskup 
ZĘ” żadnej i działał całkiem na własną 
rękę. 

Co się tyczy przeniesienia stolicy pryma- 
sowskiej z Ostrzyhomia do Budapesztu, przyrzeka 
minister, że wkrótce przedłoży sejmowi odnośny 
projekt ustawy. 


Sofja 3 listopada Na ostatniem posiedzeniu 
sobrania przyjęto prujekt adresu do tronu w od- 
powiedzi na mowę tronową. 

Po sprawdzeniu wyborów postawił prezydent 
aobrania wniosek, aby wyrażono ubolewanie z po- 
wcdu śmierci ministra Belczewa, ofiary za wolność 
Bułgaryi. 

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie przez 
powstanie z miejsc. 

Belgrad 3 listopada. Wczoraj przyjęto osta- 
tecznie dymisyę ministra finansów. Skutkiem tego 
podali się do dymisyi ministrowie robót publicz- 
nych i oświaty. i 

Pasicz objął tymczasowo kierownictwo mi- 
nisterstwa finansów. Mówią, że na tem jeszcze 
nie koniec przesilenia gabinetowego i że także 
Pasicz poda się waet do dymisyi. 

Nowy Jork 3 listopada Do tutejszego He 
rałda donoszą z Valparnis, że chilijski minister 
spraw zagraniczoych wys'osowzł do niemieckiego 
admirała pismo, w którem przyrzeka ukarać tych, 
którzy obrazili cficerów niemieckich i przyrzeka 
dać tym oficerom wszelkie za:łośćuczynienie. 

Londyn 3 listopada l'o biura Reutera donc- 
szą z Valparai 0, że wzburzenie umysłów wywoła- 


ne uapaścią na majtków okrętu „Baliimore* już 
sig uspokoiło. 

Prezydenturę rzeczypospolitej chilijskiej o- 
fiarowano Jerzemu Moutte. — Kongres chilijski 


otwartym zcstanie 16 listopada — Większą część 
więźniów politycznych wypuszczono na wolność. 
Rząd gotów jest wypełnić wszystkie sprawiedliwe 
żądania cudzoziemców. 


Wiedeń 3 listopada. Poranny biuletyn o zdro- 
wiu urcyksiężniczki Małgorzaty Zofii brzmi: Noc 
upłynęła spokojnie, chociaż gorączka się nieco 
zwiększyła. Rano ciepłota ciała wynosiła 38 5. 
Puls 104“. 

Wiedeń 3 listopada. Posiedzenie Izby po- 
słów. Rząd przedłożył projekt ustawy o prowi- 
zorycznem uregulowaniu stosunków handlowych z 
Turcyą, Bułgaryą, Hiszpanią Portugalią i niektó- 
re uzupełnienia ustawy o ubezpieczeniu robotni- 
ków od wypadków. Wedle tych zmiau, rozszerzony 
ma być obowiązek ubezpieczania robotników tak- 
Że ua przedsiębiorstwa transportowe i teatralne 
Wreszcie przedłożył rząd ustawę o kontyngensie 
rekrutów na rok 1892 . 

Następnie p”zystąpiono do debaty specyalnej 
nad budżetem ministerstwa oświaty. 

Petersburg 3 listopada. Para carska przy- 
bywszy do Spasowakaja, stacyi kolejowej położonej 
w pobliżu Borek, zwiedzała tam cerkiew budu- 
jącą się na pamiątkę owego zamachu spełnionego 
na pociąg carski dnia 17 października 1888 r. 

Londyn 3 listopada. „Biuro Reutera" do- 
nosi z Yokohamy, iż o ile dotąd urzędowe do- 
chodzenia stwierdzić mogły, podczas ostatniego 
trzęsienia ziem: w J=ponii, zginęło przeszło 4000 
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osób, a przeszło 5000 osób odniosło rany. 50.000 
domów legło w ruinach. Trzęsienie ziemi zajęło 
daleko szersze obszary niż z początku sądzono. 
Między zabitymi nie znajduje się żaden Euro- 
pejczyk. 

R | | AJ 

Przyjechali do Lwowa 
dnia 3 listopada 1891. 

HOTEL ŻORŻA. St. hr. Tarnowski z Krako- 
wa. M. br. Błażowski z Nowosiółki. J. Obertyński 
z Udnowa. M. Wasilko z Bukowiny. Sz. Jaros z 
Wiednia. M hr. Komorowski z Chorobrowa. 

HOTEL CENTRALNY. J. Jahn s Tłumacza. 
Dr. L, Lewandowski z Czortkowa. A. Fiałkowski 
z Żurawna. J. Cznbek z Krakowa. J. Dobrzański 
z Przemyśla. T. Peliech z Czortkowa. W. Kuhnen 
z Kołomyi, 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Danin z Głęboki. 
J Teodorowicz z Kijowa. A. Chołodkowski z Kijo- 
wa. K. Winnicki z Turad. M Jaruntowska z Zała- 
nowa. L. Redlich, H. Feldstein, E Ekstein, T. Burg- 
man, W. Eisenstein z Wiednia. 
be | ŘE 


Nadesłane. 


Ciąg dalszy ofiar na pogorzelców Kozłowa i 
Dmuchawca: 

Ks. arcybiskup Morawski materyał drzewny i 
50 zł, Lndwik Pnntschert z Tarnopolą zł. 5, ks. dz. 
Filarek Baczyński z Kozłowa 5, Seweryn Błachowski 
s Kozłowa 5, ks. Neuburg z Kozłowa 8, ks. Jan Za- 
górzyński z Kozłowa 5, Wojciech Kaspryk 1, Daniło 
Kusznir 3, Antoni Remez 1, Piotr Sokołowski 2, 
Jakób Toporowski 2, Marcin Dereń 1. 

Tym wszystkim szczere „Bóg zapłać!“ 

Ks. Neuburg, przew. komit. rat. 


Podziękowanie. 


Wielmożnema Doktorowi  Feuerstelnowi 
w Krystynopolu, który swoją rozległą wiedzą 
niezmordowaną baainteresowną pieczołowitością. ` 
przy pomocy Bożej uratował życie męża, ojca 
i opiekuna z ciężkiej choroby infiuencji, która 
zaatakowała od dawna nadwątlone płuca. Przyjm 
zacny mężu, nasze najserdeczniejsze podzięko- 
wanie, z życzeniem by Ci Bóg udzielił zdrowia 
w długie lata dla korsyści cierpiącej ludzkości. 

2471 Rodzina Jastrzębskich. 


Dr. Adam Kosiński 


otworzył kancelarję adwokacką 


we Lwowie, przy ul. Trzeciego Maja 1. 17. 
2478 1—8 


~ Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Bronisław Skałkowski 


były asrystent i operator kliniki prof. Br. Chrobaka 
"e Wiedniu ord. od 3—5, ubogich od 8—9. 
: Lwów, Pekarska 1. 4. 210 


Przeciw influencyi 
2453 1—8 z żyta czysta stara żytnia 


WODE A 


lepsza niżeli koniaki poleca, 


KAROL BALLABAN we Lwowie. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemski, 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebli- 
gacje propinacyjne, renty, pryoryłety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja“! Pre- 
numerata roczna złr. 1:70. Na prowincji słr. 1'80. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 3 listopada godz. 1. min. 40 


Akcje kred.  275— Węg. kolej półn. 
Alpiny 65 20 wschodn. '96 — 

Kredyty węg. 322 50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 149 26 kom. 150 75 
Uniony 219 25 Akcje tyton 15175 
Ludwiki 204 50 Gal. obl. indem. 10525 
Nordbany 281 — Elbethale 209 50 
Lombardy 89:75 Lśnderbanki 19050 
tureckie 2875 Renta zł. węg. 103 35 
Staatsbahny 277.75 Bankvereiny  105— 
Ozermiowieckie 235 50 Renta wog. pap. 100 50 
Ruble :*1825 


Osposobienie silne. 


Lwów. Z Izby handlowej 8 listopada 1891. 


1. Akcje za sztukę. 
baz kupony cieżacego  placą żądają 


bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 — 206 — 
„ lwow.-czer-jasst200 zł. w. a. 233 50 236 50 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 
„ kredyt. galic 200 zł. w. a. — — 116 — 

Listy zastawne za 100 zł. 
Banku bip. galic. 59/, 40 „ 100 60 101 30 
Banku hip. galie. 5°% z 10%, pr 108 — 108 70 
Banku hip. 31/40/, wa. los. w 50 lat. 98 60 99 30 
Banku krajowego 4'/,'/, wa. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 4,  „ nieokr. 97 — 97 70 
no oo ca 4,0 RO SB 10 95 80 
N A AJ „ 52 l. 99 50 100 20 
- - „o | a n 56 „ 94 50 95 20 

3. Listy dłużne za 100 zł. 

G. Z. kr. wł. (daw 6/,) 3°/a w likw. 57 — 9— 
s n s» (daw. 5%) 2'/ą /o » 51 — 53 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k, 104 50 105 20 
Galic. fand. propinacyjnego 40/,„, 91 80 92 50 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 101 — 101 70 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. z r. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
. + >» 1883 4'4 97 80 98 50 

5. Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
» » Stanisławowa . 27 — 80 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski 5.54 5.64 
Napoleondor : 9.27 9.37 
Półimperjał rosyjski . 9.50 — — 
Rubel rosyjski srebrny 1.23 1.33 

m M papierowy - 1.19%, 1.217, 
100 marek niemieckich 57.50  58.— 
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VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 


NE COR ZE L I. 
Przekład s angielskiego. 


TOM PIERWSZY, 


(Ciąg dalszy.) 

Giacomo rzucił mi znowu pytająco badawcze 
spojrzenie i odszedł spełnić rozkaz. W chwilą pó- 
źniej wycie ustało i zobaczyliśmy w świetle księ- 
życa ciemne, długie stwerzenie pędem biegnące 
ku nam przez trawę. Nie zważał Wywis na panię 
swą, ani na Gwidona; przypadł do mnie, skowy- 
cząc radośnie. 

Machał ogonem, drżał ze wzruszenia, biegał 
węsząc koło mego krzesła, lizał mi ręce i nogi i 
kładł mi na kolanach swą wielką głowę. 

Te oznaki radości dziwne czyniły wrażenie 
na Ferrarim i mojej żonie. 


Widząc to, rzekłem: 

— Mówiłem państwu, że tak będzie. Nic w tem 
nie ma nadzwyczajnego; wszystkie psy witają mnie 
tak samo. 

Położyłem rękę na szyi zwierzęcia, naciska- 
jąc rozkazująco; położył się zaraz u moich nóg 


patrząc tylko w górę mądremi oczyma, jakby się 
dziwił odmienionej twarzy swego pana. 
Nina tymczasem pobladła i widziałem, że 
drżała. 
— Czy to piękne zwierzę przestrasza cię, pa- 
ni? — spytałem. 


Zmusiła się do uśmiechu. 

— O nie! Ale Wywis wobec obcych jest zwy- 
czajnie nieśmiały, nikogo jeszcze nie witał tak 
gwałtownie prócz mego zmarłego męża. To bar- 
dzo dziwne, doprawdy. 

Ferrari, który dzielił jej wrażenie, zauważył: 

— To szczególne, że Wywis o mnie zapomniał. 
Nie omieszka nigdy warknąć na mnie. 

Słysząc głos jego, pies istotnie podniósł gło- 
wę, mrucząc groźnie, ale ucichł na moje dotknię- 
c'e. Zdziwiła mnie jego otwarta nienawiść dla 
Gwidona; przed moją śmiercią przyjacielsko zA- 
chowywał się względem niego. 

— Miałem wiele do czynienia z psami — ode- 
zwałem się spokojnie — instynkt ich jest nadzwy- 
czajny; poznają od razu osobę, która je lubi. 
Twój Wywis, hrabino, odgadł niezawodnie, że 
między jego współbraćmi mam licznych przyja- 
ciół i zachowanie się jego nie dziwi mnie wcale. 

Obojętny ton mojej mowy uspokoił powoli 
poruszone sumienia obu wspólników zdrady — po 
chwili mówiliśmy o czem innem gładko i wesoło 

Żegnając się, podjąłem się uwiązać psa, do- 
dając, że ręczę za noc spokojną z jego strony. 

Przyjęto moję ofiarę, i Ferrari zaprowadził 
mnie do budy Wywisa. Uwiązawszy go, uścisną- 
łem zwierzę serdecznie. Zdawało się rozumieć 
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PRZEGLĄD z dma 4 listopada 1891 


mnie i przyjmować los swój z poddaniem, kładąc 
się posłusznie na posłaniu ze słomy. 

Odmówiłem wręcz Gwidonowi, który chcisł 
mnie odprowadzić do hotelu. 

— Bardzo lubię samotnie błądzić po księżycu — 
rzekłem doń. — Zostaw mi pan wolność w tym 
względzie. 

Życzyłem obojgu „dobrej nocy“ i pocałowa 
łem rękę Niny dość chłodno, a jednak zaczerwie- 
niła się i oczy jej zabłysły. Ferrari odprowadził 
mnie do bramy ogrodu i póki patrzał za mną, 
szedłem powoli w stronę miasta. Ale gdym usły- 
szał zgrzyt zamykającej się furtki, wróciłem spie- 
sznic i wsunąłem się zachodnią stroną ogrodu, 
gdzie był szpaler laurów, dochodzący aż do pa- 
łacowego tarasu. Znalazłem miejsce, z którego 
mogłem widzieć i słyszeć, co się działo na we- 
randzie. 


Gwido siedział na krześle, które zajmowałem 
poprzednio i oparszy głowę na piersi mej żony, 
jedną ręką szyję jej otoczył. 

Przez chwilę milczeli w uścisku tym; nagle 
rzekł Ferrari: 

— QOkrutną jesteś Nino: Każesz mi wierzyć, 
że zachwycona jesteś tym sturym hrabią. 

Roześmiała się. 

— Czyż tak? On byłby wcale ładny, gdyby nie 
te ciemne wkulary. A jakie ma klejnoty! Powi- 
nienby darować mi więcej jeszcze. 

— A gdyby to uczynił, obdarzyłabyś go wzglę- 
dami, Nino? — spytał zazdrośnie. — Pewno Die, 
bo gdybyś wiedziała jaki on zarozumiały! Mówi, 
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że nie starałby sig o miłość kobiety, pókiby ona 
pierwsza jej nie okazała; jak ci się to podoba? 
Za:miała się jeszcze weselej. 

— On jest bardzo oryginalny... i dlatego miły. 
Czy wejdziemy do pokoju, Gwidonie? 

On wstał, podniósł ją z krzesła i przycisnął 
do piersi. 

— Tak, wejdziemy — odparł — i musisz mi 
zapłacić setką pocałunków za każdy uśmiech da- 
rowany hrabiemu. Ty mała kokietko! zawiaca- 
łabyś głowę własnemu dziadkowi. 


Ona z pozorną czułością patrzała mu w o- 
czy i bawiła się kwiatkiem, który miał przy sur- 
ducie; potem głosem pełnym obawy rzekła: 

— Gwidonie, powiedz mi, czy nie zdało ci się, 
że on jest trochę podobny... do Fabia? Obejście 
jego chwilami jest mi tak znane. 


— Wyznaję, że kilkakrotnie przychodziła mi 
ta myśl — odpowiedział zadumany, — ałe nie 
ma w tem nic więcej, prócz przykrego podobień- 
stwa. Przypuszczam, że must to być krewny Fa- 
bia, wuj może, który nie chce się zdradzić. Do- 
bry to człowiek w każdym razie i strasznie bo- 
gatyl będzie użytecznym przyjacielem dla nas 0- 
bojga. Pódź, żoneczko moja, już późno 

I weszli do pokoju, zamykając za sobą drzwi 
od tarasu. Wróciłem natychmiast na gościniec i 
udałem się do miasta. 

Cieszyło mnie to, Że nie podejrzywali pra- 
wdy, bo i skąd zresztą podejrzywać mogli. Ludzie 
raz pogrzebani nie mają zwyczaju wracać między 
żywych. 


Miałem teraz całą grę w ręku i postanowi- 
łem rozegrać ją prędko. 
XVI. 
Czas płynął szybko; sześć tygodni minęło, 
w ciągu których stałem się w Neapolu znaczącą 
osobistością — znaczącą jedynie dla majątku i 
wystawnego życia. Ani jedna z osób, ubiegają- 
cych się o znajomość ze mną, nie pytała o moję 
wartość wewnętrzną. Wystarczało im, że miałem 
elegancki powóz zaprzężony parą arabskich koni 
jak heban czarnych. Pragnęli mojej przyjaźni dla 
zbytkownie urządzonej loży w operze, albo pię- 
knego yachtu, który kołysał się na falach zatoki. 
Wkrótce poznałem najwyższy świat Neapolitański; 
wszędzie mówiono o mnie, czyny zapisywano w 
modnej kronice dzienników. 


Wszyscy przekupowali mego milczącego Win- 
centego, aby zapewnić sobie moję klientelę; ale 
on odrzucał ich dary, uprzedzając mnie 0 ich 
wybiegach. 


Między innemi, narażony bywałem na za- 
biegi troskliwych matek, których nie odstraszały 
bynajmniej okopeoue szkła moich okularów, prze- 
ciwnie dawały mi poznać, że podobają się im 
nieskończenie.  Przedstawiano mi zręcznie pię- 
kne panny na wydaniu, rumieniące się i naiwne, 
ale przekonane już o konieczności zrobienia Świe- 
tnej partyi. 

Ciąg dalszy nastąp:.) 


Drobne ogioszenia 
go seniy sd wyrmuw. 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litgca- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artyscyczno litog t- 
ficzay A. Przysziaka ws Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 271-? 
Winogrona fe:lawskie kuracyjne 
codziennie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskawe zlecenia z  prowinoji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312 
Apteka w Prz -myślanach poszu 
kujo magistra asystente. 
2448 R— 6 
Biuro wywiadowcze i komisowe 
Krzeczkowskiego Lwów, Wałowa 
12, załatwia natychmiast wszelkie 
interesa i utrzymuje skład prawdzi- 
we; rosyjskiej herbaty, 2467 2‘ 
Dobrego ekonoma moża poleció 
Towarzystwo Ofijalistów Lwów, 
plac Chorążczyzny. 2459 2—5 
4 dnism lgo lis opada br. zaj- 
muje się iuro wywiadowcze 
Krzeczkowskiego, Lwów, Wałowa 
12, kupnem i sprzedażą realności, 
dzierżawą majątków, sprzedażą 
sklspików (greizleraj) i wynajmem 
lokali w miejscu. Interesowani mo- 
gą bardzo korzystnie załatwiać 
sprawy. 24:0 2—2 _ 


BUS Dzierżaw! 
kilka mniej:zych i większych ma- 
jątków. poszukuje /gnacy Rappa- 
port, Lwów, ul. Jagiellońska 17. 
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| HANDEL 
PŁÓCIEN i BIELIZNY 


Jana Riedla 
WE LWOWIE 


poleca najtaniej złennero wyrobu 


Koszule salonowe 
po zir. 1-05, 166, 2, 226. 250: 2. 
Koeznie z pi pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 276 1 8. 
Moeszule kolorowe, kretonowe i 

oxfortowe po zł. 2560 i 2:75. 
Koszule mocne 70 słr. 166, 2, 
ozdobione na „wzór ukraińa ich yo 


g?r, 240, X60 i 3. 
KRosznie dla chłopaków po 
140 i 1:60. h 
Krlisony dla eceatepaków po 
85, 95 ct. i zł. 1'10. 
Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 


KALESONY 

po złe. ('90, 1, 115. 145, 1-65, 180. 
KOLUIERZE tazin po zł. 240 i 280, 
MANKISTY tarin po zł. 4 i 4:40. 
CHATKI nłówiarwe, tnzin po zł 340. 
KAFTANIKI letnie od pom hbawełn 

i słatkowe po ct. €C, 90 do zł 1-40. 
BIENIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaje po cenach fabrycznych. 


Krawaty w największym wyborze 


Zamówieria g prow cji sgkaneiy 
się DAJEATADA). 21 9 


Ekonom 
kawaler. z dobremi śv iadectwa- 
mi od 17 grudnia znajdzie 


miejsce. Czupernosów p. Prze- 
myślany. 2472 1—3 


Nakładem księgarni W. Ooboszyńskiego 


w Stanisławowie 
wyszla 


Galerja dowódzeów polskich 
z roku I831 


wykonana podług odnalezionego 

oryginału zroku 1534, obejmująca 

63 osób. Jest to prześliczna pa- 

miątka, przedstawiająca wszystkich 

dowódzców i jenerałów, w których 

ręku spoczywało kierownictwo ru- 
chu narodowego. 


Cena 5 złe. 


2463 3—8 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Na długie zimowe wieczory ! 
Znana 


Wypotywalnia ks'qżek i mt. 
na Mal i najtańsza i 


iwy . u 
stanisława Kôhlera 
ulica Batorego 23 tuż naprzeciw Gimna- 
zjum Franciszka Józefa. 

Abonament na ksiażki (3 tomy na- 
raz) 40 ct. mies. — nuty (6 kawałków 
naraz) 50 ct. Kaucja złr. i. Na pro- 
wincje 10 tomów książek, lub 12 ka- 
wałków nat naraz miesiecznie 1 zł. 
Kaucja złr. 5. Katalog wysyła sie na 


Herb Polski 


prześliczna chromolitografis, wiel-' 
kości '° 4 centyme'rów na pięknym 
kartonie, z podpisem: „Boże zbaw 
Polsko!“ w środka «brnzek Najśw. 
Marji Panny Czestochowskiaj i 
modlitwą za Ojczyznę aprobowaną 
przez : 

J. E X. Kardynała Dunajewskiego 


wyszła nakładem 


Księgarni katolickiej 


Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Aro kou'te. 


Cena egzemplarza 85+ ct, tuzin £ zł, 
100 obrazków 15 zł. w: a. 2241 16 |=m 


żądanie. Wszelkie nowości po okazaniu 

sie tylko, wypożyczalnia zaraz posiada. 
A Zapisywać sie można codziennie. 
2456 2-5 
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Hotel Żorża, Sala Frohsinu. 


We srodę 5 b. m. wie:zorem © de- 


monstracja 


z całkiem nowami aparatami. 


Elektryczność, próby s olbrzymim Indretorem. Gei- 
slera rury metr długie itd. 

Bilety można dostać w księgarni Hoscheka i Spółki 
plac Marjaoki 1. 10. Fotel 150 cs. krzesło 1 złr, miejsce 
stoją e 50 ot, studenokie 30 ct. 


godzinie T'/, 
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Sklad i pracownia fnier 
Błażcja Szarkiewicza 
we Lwowie ul. Wałowa I. 5., dom Wieczyńskiego 


poleca wszelkie gatunki futer w wielzim wyborze, tax męrkie 
Jak i damskie. astrachanowe płaszcze rotundy, wszystko po- 
jj dlug aajnowszego fasonu, czapki męskie i dnizskie kołpaki do 
| polskiego str ju, wierzchy do futer 1 materje n+ futra, dywany 
H do sań i łóżek, fusakl m:ęski> 1 damskie, kożuszki dla dzieci 
-i haftowane, białe i b*onzow.. 

Wszelkie zamówienia uskutaczniają się z wszelką akura- 
M tnością i posp.echem, ręcząc za trwałość i dzbroć wszystkiego. 
z 2379 7—16 


A..ICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy Od 1 lutego 1890 wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
3% 


Asygnaty kasowe 
z 8-dniowam wypowiedzeniem ; 
wszystk'e zaś znajdujące się w obiegu 
4; Asygnaty kasowe 
z 9-dniowem wypowiedzeniem oprode:towana będą 
posxąawszy od dała 1 maja 1890 . z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia 
Liwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Byrekcja. 
Przedruk nie będzie płacony. 1576 143 ? 
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Papier Braci Fijałkowskich z Białej, 


h wszełkich rodzajów dla celów domowych i pu- 


blicznych, gospoda:stwa, budowli i przemysłu. 
Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczona od rdzy. 


Rury wszelkich wymiarów. 
EH najnowszej poprawnej konstrukcji, HR 
dscymalne, centymalne, pomosto- [EQ 
we z drzewa i żelaza dls celów $ 
gospodarskich fabrycznych, rko- BB 


az 


dzielniczych, wag: «la osób, bydła i użytku domowego. e 
Commandit-Gesellschaf: für Pumpen und Maschinen-Fabrikation. (6 
W. GARVENS Wien I Wallfńschgarse 14. 


Dla warsztatów mechanicsnych, handłów towarów żelaznych, wodociagów, $$ 
stądni itp. żądać należy wyrażnie i 


Garvens'a inoksydowanych pomp èi wag 


Cenniki gratis i ranco. 3590 4-12 
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niezbedaym jest przyrząd kauczukowy, 
wany przy karmie bydła, celem prze- 


Bla wlascicieli bydła eo) w razic zadławienia się bydle- 


cia -  poleaa takowe najtaniej 


> LLJ 
£ ALOJZY HUBNER 
jp NY: PIE we Lwowie, Rynak liczba 38. 
© zał A HEN we własnym domu 
diz" akt NA POD „CZARNYM PSEM.“ 


2244 9 ? 
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Lwowska Fabryka Asfaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 


S. Szeligi- Łyszkiewicza inżyniera 
1853 LWÓW, Korytna 13 poleca: 
dła izolowania mu- 


ASFALT do FUNDAMENTÓW 2% suie m; 


kładziony ra fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ułepszoną ogniotrwałą TERKTURE wysokich gatunków do 
krycia dachów rofa 100] m od xtr. 2:30 go 3-30 


LAK ASFALTOWY do konserwacji dachów 


tekturowych 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. “40i 
« CZUKOWA. 

Ususza asfalta» jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu- 
downictwie najbardziej zawiłigecone ściany w mieszkaniach. 

Niszczy xastarzeły grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraja swojemi lndźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. 


Długoletnią gwarancję porącza sip. 


= SSS 
ana 


Od 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


L "ów, Rynek 1. SD. 


najdawniejszy 
magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła- 
dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 
nadal poleca się łeskawym względom. 
Nowości na sezon jesienno-zimowy. 


Próbki na żądanie. 


2439 5—? 
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Adoif Vogi 
zakład wyrobów Kościelnych 
Hansbrnek, Tyrol 


poleca swoje wyroby jak: 


Q:tar<e, ambony, kięczniki, Konfesjona':y 
w stylu gotyckim, romańskim i birautyńskim. 

Statny Świętych z drzewa, malowane ol jną far- 
bą i złocone, w każdej wielkości. 

Obrazy męki Pańskiej. 

Korpus Chrystusa na krzyża lub bez malowany 
oiejną farbą, do kościołów i do domów, również krzyże 
dla misji i jako krzyże przy drogach. 

Ztóbki na Boże Narodzenie. 

Malowidła olejne na płótnie w k-żdej wiel- 
kości do ołtarzy, na chorągwie itp. 

Stącje krzyżowe olejne, malowane na płótnie 
w ramach lub bez. l 


Święte groby. 


Bliższe objaśnienie, rysunki i fotografia o c Ti udzielam 
2 


darmo. 57 1--12 i 
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pod firmą: 2401 6—6 


Jan Balko 


przy ulicy Karola Ludwika |. 7. 


~ posiada największy wybór forte- 
planów i piann z tabryk zna- 


nych z dobroci i trwałości instrumentów po cenach naj- 
przystęaniejszych. 
Samo 50cio letne istnienie tego składu we Lwowie 
daja już najlepszą rękojmię za dobroć nabytych tamże 
instrumentów. J. Balko Mussil. 


Paulina Zakrzewska 


przeniosła swoją znaną 


pracownię sukień damskich 
pod 1. 16 ulica Jagiellońska (także wchód Rzeźnie- 
ka i. 8 I. piętro) i poleca takową nadal łaskawym wsglę: 
dom P. T. Szanownych pań. Roboty wykonuje bezzwłooznie 1 
9 podług najnowszych wsorów mody paryskiej i wiedeńskiej s8 


bardzo umiarkowanem wynagrodzeniem. M17 4-7 


a 


Pierwsze Galic. Tow. tkackie w Krośnie 


poleca 
świeże zapasy 


słynnych płócien korczyńskich 
od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web. 


Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro- 
śnie jak: obrusy, serwety, chustkzi, 
ręczniki, firanki i t. p. 

Adresować : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lab 
Centralny skład pod „Prządką* we Lwowie. 

Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się 
2279 15—34 
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Znacznie taniej od zagranicznych. 


j Fortepiany i pianina 
z powodn zmiany lokalu, wysprze- 
a Je daje po zniżonych censoh Karol 
gra R Marecki, plac Marjacki 5. Skład 
4 ga yio  |fortepianów przeniesiony zostanie 
gad 0913”. goi j|15 listopada na ulicę Kopernika 
RE jog”? £ „aja liczba 9. 2483 6-10 
A e. i 

BP c Pop kawaierskie, fronto- 
edt + 49% CY gębi08 p Pomiegskania wej eleganckie, więt- 
A yY RE go sze i mniejsze po powiedniem po- 
Ę zgo9 ger” mieszozeniem dla służby lnb ob- 
yad f apó et: sługą w domu, od różnych term:- 
` 372 ya u pott" nów wynajmujo Zarząd realnoś"i 
gw e | AEG Emila Bertemiljana Brajera w go- 

eo |. BA” dzinach 9-13 i 3—5. 
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Na podstawie udzielonej mi kcn- 
cesji udzielam 


Informacji 


do otrzymania poeżyesek nisko opro- 
centowanych i do konwertowania wyżej 
oprocentowanych na debra ziemskie 
i rea.mości miejakie w zakładach 
finansowych krajowych, wiedeńskich i za- 
granicznych. 
. Również udzielam informacji w spra- 
wie kupna iub sżrzedeży dóbr i 
realności. 2174 1 -4 


Julian Topolinicki 


emeryt. urzednik Banku austro- 
węgierskiego we Lwowie, ulica 
Pańska 1. 18. 


Oo sprzedania lub wydzierżawienia 


folwark 600 = 


Do sprzedania 


folwark 1.200 = 


Objaśnienia u Dr. Mańkowskie- 
go w Rohatynie. Pośrednictwo 
wykluczone. 2435 6—6 


Bydło rodowe 


rasy Bern-Simmenthal 
6 buchajków i 6 cielia od 5cia 
miesięcy do roku do 40 i 45 ot. 
klo żywej wagi sprzedaje Za- 
rząd dóbr Pałachicze poczta Tłu- 


Już opuścił prasę 


BŁAWATEK 
z kalendarzyk damski 


macz, stacja w miejscu. na rok 1892 
2431 8-8 w nader gustownej i eleganckiej 
oprawie, 


2 ZEREM EG A 
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Rządzca ekonomiczny 


w średnim wieku. żonaty, z małą 
familją, mający za sobą długoletnią 
raktyką w renomowanych gospo 
arstwach i kilkoletni zarząd 
większego majątku i parowej go- 
rzelni, poszukuje zaraz lub od "En A 
Nowego roku posady jako rządzcajpraktyCZNYy „Poradnik Hygien emy“ 
lub ekonom na osobny folwark na Cena 50 ct. 
ordynację. Po przesłaniu przekazem pocztowym kwoty 
Łaskawe oferty uprasza nad 56 ct. uskutecznia sie przesyłkę franco. 
syłać pod lit. A. B. poste rest. Drukarnia nar. W, Manieckiejo. ulica 7 


zawiera prócz bardzo bogatej treści informa- 
cyjnej i literackiej, obszerniejszą prace 
przez 
FLORENTYNĘ i WANDĘ 


„0 przyjęciu gości“ 
nakryciu stołu, winie, 
deterach i przyjęciach wieczornych 
równieź 


Jasło. 2418 5—6 Kopernika l. 7. 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. = Zarządzca: Walenty Hodak, 


